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Sesja naukowa w Kaliszu 
na 5®*lecie Kewolucji

Walczyli o wolność Polski
Jak już donosiliśmy, w poniedziałek rozpoczęła się w Ka­

liszu sesja naukowa poświęcona 50 rocznicy Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październikowej. W dniu tym Wielko­
polanie, uczestnicy Rewolucji, wzięli udział w' spotkaniu z 
młodzieżą robotniczą przemysłu włókienniczego oraz zwie­
dzili kaliskie zakłady.

Wczoraj, w drugim dniu se­
sji, o godz. 9 uczestnicy Re­
wolucji oraz przedstawiciele 
organizacji społecznych Kali­
sza udali się na cmentarz, 
gdzie złożyli wieniec pod pom 
nikiem poległych żołnierzy 
radzieckich 708 batalionu łącz 
ności, którzy zginęli w walce 
o wyzwolenie miasta. O godz. 
10 uczestnicy sesji zebrali się 
w sali posiedzeń Komitetu 
Miejskiego PZPR.

Otwierając posiedzenie I se 
kretarz KM PZPR w Kaliszu 
Krzysztof Jeżyk, powitał ser­
decznymi słowami przybyłych 
na sesję bojowników Rewolu­
cji oraz gości, m. in. I sekre­
tarza Ambasady ZSRR. Jana 
Łukownikowa. W prezydium 
zasiedli znani w Wielkopolsce 
bojownicy Rewolucji: Stefan 
Koniecznik, Czesław Świniar­
ski, Ludwik Zalejski, Józef 
Wsiemirow, Jan Nowak, Ro­
man Boratyński, Ignacy Mar­
ciniak, Jan Lewandowicz, An 
drzej Rutkowski, Stanisław 
Latosi, Wincenty Łubiniew- 
ski, Jan Bucko.

Następnie głos zabrał I se­
kretarz Ambasady ZSRR. Mó 
wił on o historycznych trądy 
cjach które związały węzłem 
przyjaźni naród polski i ro­
syjski. Tradycje te wywodzą 
się ze wspólnej walki z cara­
tem, w wojnie domowej i z 
interwentami, o wolność i po 
stęp. W Rewolucji Paździer­
nikowej brało udział tysiące 
Polaków, toteż obecna rocz­
nica jest naszym wspólnym 
Świętem. Jeszcze bardziej o- 
krzepła nasza przyjaźń we 
wspólnej walce przeciwko na 
jeźdźcom hitlerowskim. Pra­
gniemy — dodał J. Łukowni- 
kow — pogłębiać i nadal na­
sze obopólne przyjazne sto­
sunki.

Referując wpływ Rewolucji 
Październikowej na odbudo­
wę Państwa Polskiego, doc. 
dr Antoni Czubiński z UAM 
w Poznaniu zwrócił szczególną 
uwagę na konieczność dogłęb­
nego zrozumienia tej prawdy, 
że tylko dzięki Rewolucji li­
kwidującej zaborcze rządy i 
klasy, powstać mogło wolne 
Państwo Polskie.

Zarówno doc. dr A. Czubiń 
ski, jak i dr Janusz Sobczak 
z Zakładu Historii Partii przy 
KC PZPR, szeroko omówili ro 
lę Polaków i ich udział w Re 
wolucji Październikowej.

Po wygłoszonych referatach 
głos w dyskusji zabrali: Ste­
fan Koniecznik uczestnik Re­
wolucji Październikowej, dr 
Zbigniew Dworecki z UAM w 
Poznaniu, Przemysław Hau­
ser student z UAM, mgr Hen 
ryk Wrotkowski z kaliskiego 
Studium Nauczycielskiego, o- 
raz mgr Andrzej Bonusiak — 
wiceprzewodniczący zarządu 
miejskiego ZMS. (Ij)
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Opóźnione budowy temat dla poznańskich delegatów

Polskie odznaczenia 
dla obywateli ZSRR
17 bm. Ambasador PRL w 

Moskwie Edmund Pszczółkow 
ski wręczył wysokie odznacze­
nia czterem obywatelom ra­
dzieckim przyznane im przez 
Radę Państwa za wybitne za­
sługi dla naszego kraju.

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymał 
Włodzimierz Biela jew — po­
pularny również u nas pisarz 
radziecki. Jako korespondent 
wojenny w Archangielsku i 
Murmańsku opiekował się on 
rannymi marynarzami polski­
mi i sławił ich męstwo. Opra­
cował m. in. scenariusz filmu

21 bm. Krajowy Zjazd
Spółdzielczości Mieszkaniowej

Na konferencji prasowej, zorganizowanej w związku 
z rozpoczynającym się 21 bm. Krajowym Zjazdem Spół­
dzielczości Mieszkaniowej, prezes CZSBM — Witold Kas-
perski poinformował przedstawicieli 
blemach, które będą tematem obrad

przede 
gramu 
dąży”

Spółdzielnie zrzeszają dziś 
ck. 500 tys. członków, a w do­
mach spółdzielczych mieszka 
ok. 1 min. osób. Jednocześnie 
na lokale spółdzielcze oczeku­
je obecnie ponad 200 tys. kan 
dydatów i ok. 350 tys. człon­
ków. Zrozumiałe więc, że na 
Zjeździe dyskutowana będzie

prasy o głównych pro- 
Zjazdu.
wszystkim sprawa pro 
inwestycyjnego i „po- 

mieszkań spółdzielczych

tych urządzeń jest bowiem od 
lat opóźniana przez wykonaw 
ców.

Sympozjum w 100 -lecie urodzin
M. Skłodowsklej-Curie

We wtorek w Pałacu Namiestnikowskim w Warszawie roz­
poczęło się wielkie, międzynarodowe sympozjum naukowe 
poświęcone perspektywom fizyki jądrowej, fizyki cząstek e- 
lementarnych, radiochemii i chemii jądrowej. Sympozjum 
jest hołdem złożonym przez międzynarodowy świat nauki 
pracom Marii Skłodowskiej-Curie, które położyły fundament 
pod dzisiejszy rozwój tych dyscyplin naukowych.
W obradach uczestniczą naj­

wybitniejsi przedstawiciele 
współczesnej fizyki i chemii, 
laureaci Nagrody Nobla, dy­
rektorzy wielkich ośrodków 
badawczych i laboratoriów.

Po południu, na białym ekra 
nie obok stołu przewodniczące 
go obrad prof. Giuseppe Oc- 
chialini — pojawiły się nauko 
we formuły, rysunki, szkice.

„Droga do 
święconego 
rzom.

Krzyżem 
odznaczony

Murmańska” po- 
polskim maryna-

Walecznych został
Georgij Ukołow,

Bomby na Hajfong
Amerykanie nie zaprzestają 

swych zbrodniczych nalotów 
na Demokratyczną Republikę 
Wietnamu. Głównym obiektem 
bombardowań jest nadal port 
Hajfong.

W poniedziałek na to mia­
sto, odpierające po bohatersku 
ataki powietrznych piratów, 
znów posypały się bomby. 
Atakowano różne obiekty woj 
skowe oraz most drogowy 
Kien An odległy o 2 kilome­
try od centrum miasta.

W tym samym dniu lotnic­
two USA zrzucało bomby na 
linię kolejową przebiegającą 
na północny wschód od Hanoi 
łączącą stolicę DRW z China­
mi Ludowymi. Zaciekle bom­
bardowano zwłaszcza most w 
Dep Tau leżący w odległości 
32 km od Hanoi. Amerykań­
scy piraci powietrzni dokonali 
również wielu rajdów bombo­
wych na południowe rejony 
DRW.

PAP

Demonstracje w USA
W Oakland w Kalifornii 

(USA) we wtorek doszło zno­
wu do demonstracji przed biu 
rem komisji poborowej, rekru 
tującej żołnierzy do Wietna­
mu. W demonstracji brało u- 
dział kilka tysięcy osób, w 
znacznej części studentów z 
miasteczka uniwersyteckiego 
w pobliżu Berkeley.

Policja szarżowała na tłum 
z pałkami, rzucając bomby z 
gazem łzawiącym. Wielu ran­
nych przewieziono do szpitala. 
W godzinach wieczornych de­
monstracje ciągle jeszcze trwa 
ły. Liczba aresztowanych nie 
jest znana. (PAP)

POGODA
Zachmurzenie duże, przechodzą 

ce w zmienne; miejscami opady, 
przeważnie przelotne, tylko po­
czątkowo w dzielnicach południo 
wych i południowo-wschodnich 
zachmurzenie umiarkowane. Tern 
peratura maksymalna 13 st. na 
północnym zachodzie. Wiatry 
dość silne i silne, w północnej 
połowie kraju bardzo silne, po­
rywiste z kierunków południo­
wo-zachodnich i zachodnich.

Specjalistyczne referaty wygło
Obrady sympozjum otworzył sili prof. John Wheeler (USA) 

Pełnomocnik Rządu do spraw
wykorzystania energii jądro­
wej Wilhelm Billig.

Historia ubiegłycn 70 lat, ja 
kie minęły od pierwszych ba-
dań promieniotwórczości,
świadczy, jak szybko i skutecz 
nie mogą sukcesy naukowe 
przekształcać nasze życie — 
mówił on m. in. Niestety, po­
służyły one także do opracowa 
nia ludobójczej broni atomo­
wej. Toteż hasło „atom w służ 
bie pokoju” podkreśla niezwy 
kłą odpowiedzialność uczo­
nych i mężów stanu za dalsze 
losy naszej planety.

Każdy krok na drodze od­
kryć naukowych wymaga o- 
becnie zespolenia prac badaw­
czych i współpracy naukowej 
w skali międzynarodowej. Wy 
siłki uczonych różnych krajów 
i różnych specjalności nie mo­
gą nie przynieść dalszych za­
sadniczych sukcesów na dro­
dze, która zapoczątkowana zo 
stała przez wielkie odkrycia 
Marii Skłodowskiej-Curie.

Na wielki humanizm pracy 
naukowej i działalności spo­
łecznej Marii Skłodowskiej- 
Curie położył nacisk przema­
wiający następnie generalny 
dyrektor MAE A — dr Sigvard 
Eklund. Wielka szkoda, że od 
krycia uczonych, które miały 
polepszyć byt i losy ludzkości 
zostały zużytkowane także dla 
celów niszczenia i zagłady — 
podkreślił dyrektor Agencji A 
tomowej. Dobrze się więc sta­
ło, że stulecie urodzin Marii 
Skłodowskiej-Curie zbiega się 
w czasie ze zbliżającym się 
podpisaniem międzynarodowe­
go traktatu o nierozprzestrze­
nianiu broni jądrowej. Być 
może nasza Agencja będzie 
sprawować kontrolę wykony­
wania tego traktatu.

Apelem o zacieśnienie współ 
pracy uczonych różnych kra­
jów, o stworzenie intelektual­
nego pomostu łączącego podzie 
lony świat — zakończył swój 
referat przemawiający następ 
nie prof. Victor Weisskopf z 
USA. Słowa te zostały przyję 
te gorącymi oklaskami zebra­
nych. — Musimy postępować 
tak, jak postępowała Maria

i Leon Van Hove (Dania). Mów 
cy zajęli się teoretycznymi roz 
ważaniami na temat dróg, ja­
kimi potoczą się coraz trud­
niejsze badania tajników ma­
terii.

Wieczorem uczestnicy sym­
pozjum naukowego obejrzeli 
film dokumentalny o życiu i 
działalności naukowej Marii 
Skłodowskiej-Curie. (PAP)

w najbliższych latach. Zwła­
szcza, że w większości miast 
dysproporcje między liczbą o- 
czekujących, a liczbą planowa 
nych na lata 1966—70 miesz­
kań są bardzo duże. Np. w 
Warszawie przewiduje się wy 
budowanie do 1970 r. niespeł­
na 24 tys. lokali spółdziel­
czych, podczas gdy oczekują­
cych członków i kandydatów 
jest już ok. 92 tys.

W bieżącym 5-leciu spół­
dzielcy zgromadzą na budowę 
mieszkań blisko 21 mld. zł. 
Istotną sprawą jest racjonalne 
wykorzystanie tych środków 
i oszczędne nimi gospodarowa 
nie. Decydować tu będzie wy­
bór i zastosowanie w orakty- 
ce najlepszych projektów mie 
szkań. Najlepszych, to nie zna 
czy najtańszych — przynaj­
mniej w fazie budowy. Opie­
rając się na dotychczasowym 
doświadczeniu, spółdzielczość 
pragnie bowiem ściśle zwią­
zać zagadnienia inwestycyjne 
z eksploatacyjnymi. Nie liczę 
nie się z tą zależnością prowa 
dziło często do pseudooszczęd

Pomyślniej niż w ub. latach 
realizowany jest tegoroczny 
plan budowy mieszkań spół­
dzielczych. Do końca września 
budowlani oddali spółdziel­
niom do użytku prawie 49 tys. 
mieszkań (132 tys. izb), co sta 
nowi 62,5 proc, zadań br. W 
analogicznym okresie ub. roku 
wykonano niespełna 59 proc, 
planu rocznego.

Najwyżej zaawansówane są 
spółdzielcze inwestycje miesz­
kaniowe w Łodzi (87 proc, pla 
nu w ciągu 3 kwartałów br.), 
woj. szczecińskim (82 proc, 
planu), natomiast dość znacz­
ne opóźnienia zanotowano w 
Poznaniu i woj. poznańskim, 
w woj. olsztyńskim i kielec­
kim. Istnieje obawa, że zaleg­
łości tych nie uda się już w 
pełni odrobić do końca br. 
Niemniej w skali całego kra­
ju plan spółdzielczego budow­
nictwa na 1967 r. powinien 
być wykonany, a nawet prze­
kroczony. (PAP)

który wsławił się w walkach 
z okupantem hitlerowskim na 
terenie Polski, zwłaszcza w 
Borach Tucholskich.

Złoty Krzyż Zasługi otrzy­
mała Marianna Plusnina, któ­
ra wybitnie pomogła naszym 
specjalistom przy budowie i 
uruchomieniu stalowni tleno- 
wo-konwertorowej huty im. 
Lenina.

Złotym Krzyżem Zasługi 
został odznaczony również 
Marktycz Tokmadzjan za po­
moc przy uruchomieniu w Za­
kładach Radiowych w War­
szawie produkcji sprzętu Ma 
licencji radzieckiej. (PAP)

Działacze SED 
u A. Starewicza

Na zaproszenie KC PZPR 
przebywała w Polsce grupa 
działaczy SED z kierownikiem 
Wydziału Kultury KC Arno 
Hochmuthem.

17 bm. działaczy SED przy­
jął sekretarz KC PZPR — Ar 
tur Starewicz. W spotkaniu u- 
czestniczył kierownik Wydzia-
łu Kultury KC 
Krasko. (PAP)

Wincenty

ności (np. przez stosowanie

Posłowie popierają projekt 
utworzenia nowego resortu

Skłodowska-Curie powie-
dział on. Na nas. ludziach nauk’ 
spoczywa odpowiedzialność za 
nrzyszłość świata bez nacjona 
lizmu, bez rasizmu, bez dzielą 
cych narody przeciwieństw.

Goście z Brna
Do Poznania przybyła 4-o- 

sobowa delegacja Komitetu 
Wojewódzkiego Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji z 
Brna. W skład delegacji wcho­
dzą: jej przewodniczący, czło­
nek KW, a zarazem członek 
Czechosłowackiej Akademii

tandetnych materiałów), któ­
re potem w trakcie eksploata 
cji domów — pomnażały kosz 
ty i narażały spółdzielców na 
wysokie straty.

Spółdzielczość zamierza rów 
nież nawiązać szerszą niż do­
tychczas współpracę z resor­
tami i zakładami pracy (dla 
których buduje w bieżącej 5- 
latce ponad 160 tys. mieszkań) 
oraz z radami narodowymi. W 
dziedzinie inwestycyjnej poło 
ży się także nacisk na lepszą 
synchronizację budowy miesz 
kań i tzw. urządzeń towarzy­
szących w osiedlach — skle­
pów, pawilonów usługowych, 
przedszkoli itd. Realizacja

Sejmowa komisja przemysłu ciężkiego, chemicznego i gór­
nictwa rozpatrzyła 17 bm. rządowy projekt ustawy o utwo­
rzeniu urzędu Ministra Przemysłu Maszynowego. Jak wia­
domo, projekt zakłada wyodrębnienie z dotychczasowego 
zakresu działania resortu przemysłu ciężkiego następujących 
gałęzi przemysłu: elektronicznego i teletechnicznego, elektro­
technicznego i kablowego, precyzyjnego, automatyki i apara­
tury pomiarowej, maszyn włókienniczych, motoryzacyjnego, 
silnikowego, lotniczego, urządzeń hutniczych, maszyn budo­
wlanych, ciągników i maszyn rolniczych, obrabiarkowego 
i narzędziowego oraz urządzeń technologicznych.

Nauk dr Stefan Ylasin,
kierownik wydziału szkolnic-
twa wyższego KW — inż. 
dolf Slovak, sekretarz 
KPCz z Brna — Jaroslav 
sely i pracownik wydziału

Ru- 
KM
Ve- 
pro

pagandy KW — Jerzy Kasal.
Goście interesują się przede 

wszystkim problemami szkol­
nictwa, działalnością partii i 
organizacji młodzieżowych w 
szkolnictwie. Wczoraj dele­
gacja przyjęta została przez 
sekretarza KW PZPR w Po­
znaniu, Jerzego Gawrysiaka, 
zwiedziła niektóre szkoły pod­
stawowe i średnie w naszym 
mieście oraz spotkała się z 
aktywem szkolnym dzielnicy 
Stare Miasto. Goście z Brna 
bawić będą w Poznaniu i wo­
jewództwie do niedzieli, 22 bm. 
Zwiedzą jeszcze niektóre po­
znańskie wyższe uczelnie oraz 
szkoły w Poznaniu i woje­
wództwie. (s)

Anna German 
w kraju

We wtorek powróciła do kraju 
Anna German. Jak wiadomo, na­
sza znakomita piosenkarka uległa 
w końcu sierpnia poważnemu wy 
padkowi samochodowemu we Wło 
szech, gdzie przebywała na wystę­
pach. Po leczeniu w Bolonii stan 
zdrowia artystki poprawił sie na 
łvle że mogła powrócić do ojczyz 
ny.

Jak oświadczył opiekujący się 
Piosenkarka z ramienia Pagartu 
dr Cezary Bzadkowski. stan zdro­
wia Anny German nie budzi obaw 
i rokuje nadzieje, że za kilka mie 
siecy powróci na estradą. (PAP)

Jak będziemy 
jeździć?

We Wrocławiu rozpoczęła się 
we wtorek ogólnopolska kon­
ferencja na temat rozkładu jaz 
dy na okres 1968—69.

Nowy rozkład jazdy powi­
nien uwzględnić przede wszys 
tkim znaczne zwiększenie za­
dań kolei w przyszłym roku. 
PKP przewieźć mają bowiem 
1.02C min osób i co najmniej 
370 min ton towarów, tj. o 2Ó 
min pasażerów i o 16 min ton 
ładunków więcej niż w br.

Ponieważ na wielu waż­
nych liniach kolejowych pro­
wadzić się będzie kapitalne re 
monty torów i prace inwesty­
cyjne w ruchu pasażerskim 
nie zostanie zwiększona szyb­
kość jazdy pociągów, nato­
miast szczególną uwagę poś­
więci się punktualnemu ich 
kursowaniu. — Polepszy się 
także komunikacja z wielkimi 
ośrodkami wypoczynkowymi 
w kraju.

Ponieważ ponad 2^3 pasaże­
rów stanowią dojeżdżający do 
pracy i szkół, przy tworzeniu 
nowego rozkładu jazdy położy 
sie szczególny nacisk na us­
prawnienie komunikacji lokal 
nej. Opracowywany obecnie 
rozkład jazdy przewiduje tak­
że rozszerzenie komunikacji ko 
leiewo-autobusowej i uspraw 
nienie połączeń między tymi 
dwoma rodzajami transnortu.

PAP

Posłowie w dyskusji jedno­
głośnie stwierdzili, że decyzja 
o rozdzieleniu Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego jest słusz 
na, czego wyrazem było przy­
jęcie projektu ustawy przez 
Komisję. Przewodniczący ko­
misji pos. Józef Niedżwiecki 
(PZPR) podkreślił, że głów­
nym argumentem przemawia­
jącym za słusznością tej decy­
zji było to, że zarządzanie tak 
wielkim resortem, jakim stał 
się w ostatnich latach prze­
mysł ciężki, stwarzało coraz 
większe trudności. Chodzi też 
o zapewnienie warunków szyb 
szego rozwoju tych działów, 
które decydują o postępie tech 
nicznym całej gospodarki na­
rodowej.

Posłowie mówili m. in. o ko­
nieczności właściwej współpra 
cy podzielonych resortów (cho 
dzi zwłaszcza o kooperację) o- 
raz odpowiedniego podziału 
środków inwestycyjnych mię­
dzy resorty. Usprawnianie sy­
stemu zarządzania tym prze-

mysłem powinno iść w kierun 
ku dalszej decentralizacji oraz 
do usamodzielniania zjedno­
czeń. Zwracano także uwagę, 
na to, aby proponowany po­
dział resortu nie wpłynął na 
rozbudowę komórek admini­
stracyjnych. (PAP)
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Kuzniecow w N. Jorku
W poniedziałek przybył do No­

wego Jorku w celu wzięcia udzia­
łu w obradach XXII sesji Zgroma 
dzerńa Ogólnego ONZ, pierwszy 
wiceminister Spraw Zagranicz­
nych ZSRR, Kuzniecow.

W NRD pomnik 
ku czci polskich 

żołnierzy
Z Kamenz (NRD) powróciła 

delegacja Zarządu Okręgowe­
go ZBoWiD w Zielonej Górze. 
Uczestniczyła ona w uroczy­
stości odsłonięcia pomnika ku 
czci żołnierzy II Armii Woj­
ska Polskiego, poległych w 
1945 roku w walkach o Drez­
no i Budziszyn. Pomnik wznie 
siony został z inicjatywy 
władz i mieszkańców miasta 
Kamenz. Uroczystość przero­
dziła się w manifestację na 
rzecz przyjaźni obu narodów.

PAP

Równouprawnienie
16 bm. Komitet Socjalny Zgro­

madzenia Ogólnego NZ uchwalił 
jednomyślnie tekst deklaracji o li 
kwidacji dyskryminacji kobiet. 
Projekt uchwalenia takiego doku­
mentu ONZ zgłosiła delegacja poi 
ska na sesji w 1965 roku.

Polsko-chińska sesja
W dniach od 7 do 17 październi­

ka w Pekinie odbyła się XIV se­
sja stałej wspólnej polsko-chiń­
skiej Komisji Współpracy Nauko­
wo-Technicznej. w wyniku roz­
mów podpisano protokół, ustala­
jący zakres wzajemnej pomocy 
naukowo-technicznej na najbliższy 
okres.

Orkan nad Europą
Nad Europą środkową, a szcze­

gólnie nad terytorium Niemiec sza 
lała we wtorek gwałtowna wichu 
ra. Siła wiatru dochodziła do szyb 
kości 135 km/godz. w wyniku licz­
nych wypadków spowodowanych 
burzą na terenie NRF 5 osób po­
niosło śmierć. Na wybrzeżu Mo­
rza Północnego poziom wody pod 
niósł się o 2,5 m ponad stan nor­
malny. Żegluga została sparallżo- 
wana<



Konferencja ekonomiczna grupy,, 77“

Jednomyślne postulaty 
państw trzeciego świata

e-17 bm. zakończyła się debata generalna na konferencji _ 
konomicznej grupy 77 państw trzeciego świata — pisze al­
gierski korespondent PAP — red. Z. Morawski.

28 eksplozji 
w Hongkongu

W Hongkongu powstał ko-
mitet do walki przeciwko
prześladowaniom ludności
chińskiej ze strony Brytyjczy­
ków. Komitet ogłosił 16 bm. 
oświadczenie, w którym wzy­
wa do „kontrataku” i zapowia 
da wzmożenie demonstracji 
antybrytyjskich.

W poniedziałek zanotowano 
w Hongkongu 28 wypadków 
eksplozji bomb, a ogółem po­
licja brytyjska alarmowana 
była 58 razy. Aresztowano 15 
osób podejrzanych o transpor-
towanie bomb domowej 
dukcji. (PAP)

pro-

Problemy 
polskiego lotnictwa 
na konferencji HOT

Polska posiada znaczne tra 
dycje lotnicze a w latach po­
wojennych, kosztem wielkich 
wyrzeczeń, stworzyła od pod­
staw przemysł lotniczy, który 
wypuścił na podniebne szlaki 
wiele udanych i pewnych kon 
strukcji. Obecnie przemysł 
ten produkuje także motocyk­
le. lodówki i inne artykuły 
gospodarstwa domowego.

Liczna grupa cywilnych i 
wojskowych zapaleńców lot­
nictwa, skupionych w inżynier 
skich organizacjach NOT twier 
dzi że nasz przemysł lotniczy 
powinien nastawić się na ma­
sową produkcję samolotów 
sportowych, rolniczych, sani-
tarnych, szkolno-treningo-
wych. taksówek powietrznych 
itp. i śmiało wkraczać z nimi 
na rynek światowy. Opinia ja 
ka już zdobyliśmy sobie w pro 
dukcji i eksporcie szybowców 
na pewno nam to zadanie ułat 
wi Nadto wytwórczość lot­
nicza jest rentowniejsza od 
wytwórczości motocykli i lo-
dówek oraz ciągnie w 
postęp techniczny w 
masłach knoneruiącvch.

górę 
prze-

Zwolennicy tej tezy będą ją 
rozwijać, uzasadniać i bronić 
na trzydniowej konferencji na 
ukcwo-technicznej. która roz- 
pccznie się 20 bm. w poznań­
skim Domu Technika.

W obradach zapowiedziało 
swój udział ponad 200 osób z 
całego kraju, a wśród nich czo 
łowi konstruktorzy lotniczy.

* (pch)

Dyskusja dowiodła, że pomi­
mo bardzo licznych różnic u- 
strojowych i sprzeczności wy­
stępujących pomiędzy krajami 
słabo rozwiniętymi, istnieje 
wyraźna platforma wspólnego 
działania w celu obrony ogól­
nych interesów ekonomicz­
nych tych krajów zagrożonych 
przez wysoko rozwinięte pań­
stwa Zachodu.

Można już obecnie stwier­
dzić z całą pewnością na pod­
stawie dotychczasowego prze­
biegu obrad, że konferencja al 
gierska podejmie cały szereg 
jednomyślnych, ważkich decy 
zji, formułujących żądania i 
postulaty ekonomiczne krajów 
zacofanych.

Tak więc uzyskano całkowi 
tą jednomyślność co do pilnej 
konieczności gruntownego zre 
formowania struktury świato­
wego handlu i międzynarodo­
wych stosunków ekonomicz­
nych.

Wszystkie kraje uczestniczą 
ce w obradach algierskich do­
magać się będą również: usta 
lenia stałych cen podstawo­
wych surowców, zwiększenia 
pomocy krajów bogatych dla 
państw rozwijających się, li­
kwidacji barier celnych i in­
nych hamulców przeciwdziała 
jących rozwojowi handlu za­
granicznego krajów trzeciego 
świata, reformy światowego sy 
stemu pieniężnego i międzyna 
rodowych instytucji kredyto­
wych.

Jakkolwiek tematyka wszy­
stkich wystąpień na konferen 
cji była ściśle ekonomiczna, 
dotychczasowe obrady miały 
również wyraźny sens politycz 
ny. Wykazały one, że w ogól­
nym mniemaniu państw sła­
biej rozwiniętych, jedną z 
głównych przyczyn ich zacofa 
nia i wolniejszego tempa roz­
woju jest trwająca nadal eks­
ploatacja ze strony międzyna­
rodowych monopoli i wielkich 
mocarstw zachodnich.

Obrady wykazały również, 
że kraje zacofane doceniają o- 
gromną pozytywną rolę, jaką 
odgrywa obóz socjalistyczny w 
gospodarce światowej.

Po zakończeniu debaty gene 
ralnej konferencja 77 państw 
przystąpi do pracy w komi­
sjach problemowych. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
ooracował Zbilut Sęk.

Walier Dlbricbi:

Bonn uprawia politykę 
„samoizolacii11

Rząd Kiesingera znalazł się 
w tym samym impasie co jego 
poprzednik — stwierdził prze­
wodniczący Rady Państwa 
NRD, Walter Ulbricht w prze­
mówieniu, wygłoszonym na ze 
braniu sekretarzy okręgowych 
SED. Oświadczenie kanclerza 
Kiesingera i ministra spraw 
zagranicznych Brandta złożo­
ne w zachodnioniemieckim 
Bundestagu na temat odrzucę 
nia propozycji NRD, w spra­
wie porozumienia obu państw 
niemieckich sprawiają wraże 
nie, że „rząd boński sam so­
bie zamyka oczy na rzeczywi­
stość i uprawia politykę samo 
izolacji”.

„Być może — stwierdził Ul­
bricht — upłynie jeszcze sporo 
czasu, zanim dojdzie do roko­
wań (między szefami rządów 
NRD i NRF — red.), wpływy 
tych, którzy dążą do uznania 
NRD, wzrastają”. Nie chodzi 
przy tym o to, by uznać socja­
listyczny system NRD, ani też 
o opowiadanie się w czasie pro 
ponowanych rokowań na rzecz 
socjalizmu. NRD pragnie jedy 
nie rokowań na równych pra­
wach, aby w interesie pokoju 
i bezuieczeństwa ustanowić 
normalne stosunki między o- 
bvdwoma państwami niemie­
ckimi na nod^awie odpowied­
nich umów. (PAP)

Hitwa
o W. Brytanię 1967“

Polityka gospodarcza rządu 
doprowadza do coraz większe­
go zaostrzenia walk klasowych 
w W. Brytanii. Dramatycznym 
tego dowodem jest „bitwa o 
W. Brytanię 1967” jak prasa 
określa bardzo gwałtowne star 
cie między 200 policjantami 
londyńskiej city a 500 robot­
nikami budowlanymi.

Starcie to miało miejsce na 
olbrzymim placu budowy 
„Barbican” w centrum naj­
starszej części Londynu.

Bezpośrednim powodem po­
niedziałkowych zajść była pró­
ba wprowadzenia przez policję 
łamistrajków na plac budowy. 
W wyniku starcia, trzy osoby 
a w tym jeden policjant od­
wiezione zostały do szpitala a 
24 robotników zostało areszto­
wanych.

Większość najostrzejszych 
walk klasowych w W. Brytanii 
prowadzona jest w formie nie­
oficjalnych strajków, gdyż 
ugodowi przywódcy brytyj­
skiego ruchu zawodowego nie 
chcą ich akceptować. Tak wła­
śnie wygląda sprawa w przy­
padku budowlanych z Barbi- 
canu, tak samo — w przypad­
ku strajku dokerów brytyj­
skich. (PAP)

Rząd Republiki PM. Afryki
Rada ONZ do spraw Afryki Południowo-Zachodniej posta­

nowiła w poniedziałek powołać komisję redakcyjną złożoną 
z przedstawicieli Chile, Indonezji i Zambii. Komisja opraco­
wać ma sprawozdanie dla Zgromadzenia Ogólnego NZ z do­
tychczasowych prac Rady. Jak wiadomo organ ten, złożony
z przedstawicieli 11 krajów, 
Zgromadzenia Ogólnego NZ
Na poniedziałkowym posie­

dzeniu, przewodniczący Rady 
.— przedstawiciel Gujany, 
Brightwhite oświadczył, że Ra 
da nie otrzymała dotychczas 
odpowiedzi od rządu Republi­
ki Południowej Afryki na list, 
w którym powiadomiono rząd 
RPA o rezolucjach Zgromadzę 
nia Ogólnego NZ. anulujących 
mandat RPA nad Afryką Po­
łudniowo-Zachodnią. Nadszedł 
natomiast list Ministra Spraw 
Zagranicznych RPA do Sekre 
tarza Generalnego ONZ. infor 
mujący, że rząd RPA uważa 
rezolucję Zgromadzenia Ogól­
nego za bezprawną i nie mają 
ca mocy obowiązującej.

Przedstawiciel Zambii. Jo­
seph Ben Mwemba, który wy­
stąpił w imieniu krajów azja-
tyckich afrykańskich, jak
również Jugosławii oświadczył, 
że w opinii delegacji tych 
państw, nadszedł czas, aby Ra 
da przedłożyła sorawozdanie 
Zgromadzeniu Ogólnemu NZ. 
Powiedział on również, że 
kwestia Afrvki Południowo-Za 
chodniej powinna zostać prze­
dłożona Radzie Bezpieczeń­
stwa z uwagi na odmowę RPA 
oodoorządkowania się rezoluc 
ii Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Przemawiający nasiennie de 
legaci Kolumbii. Nigerii. Tur­
cji i Chile w nełni nooarli nr o 
nrzvcie przedłożenia sprawoz­
dania Zgromadzeniu Ogólne-

powołano na mocy rezolucji 
z 19 maja br.
mu niemniej wyrazili wątpli­
wość co do celowości zwołania 
w obecnej chwili posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa. Rów­
nież przewodniczący Rady 
ONZ do spraw Afryki Zachód 
niej, nie uznał za możliwe po­
parcie propozycji w sprawie 
zwołania Rady Bezpieczeńst­
wa.

Ostatecznie, postanowiono 
powołać komisję redakcyjną, 
która ma opracować sprawoz­
danie dla Zgromadzenia Ogól­
nego NZ. (PAP)

Ruch bezwizowy
17 bm. podpisana została w 

Warszawie — umowa między 
rządem PRL a rządem NRD 
o bezwizowym ruchu po­
dróżnych.

Umowa wejdzie w życie po 
zatwierdzeniu jej przez rządy 
obu państw. (PAP)

Cenny dar

Husajn w Algierze
Król Jordanii Husajn odle­

ciał we wtorek rano z Amma 
na do Algieru.

W poniedziałek wieczorem 
Husajn wygłosił do narodu 
przemówienie pożegnalne tran 
smitowane przez radio. Zobo­
wiązał się w tym przemówie­
niu „nigdy nie zrezygnować z 
zachodniego brzegu Jordanu i 
dołożyć wszelkich wysiłków 
dla ochrony praw Arabów i 
wzmocnienia Jordanii”.

Husajn zatrzymał się w dro 
dze do Algieru w Kairze gdzie 
przeprowadził rozmowy z pre 
zydentem Naserem.

Jak oświadczył rzecznik boń 
skiego Ministerstwa Spraw Za 
granicznych, oficjalne czynni­
ki zachodnioniemieckie oczeku 
ją przyjazdu do NRF króla 
Jordanii. Wizyta nastąpić ma 
przypuszczalnie w końcu paź­
dziernika, kiedy król Husajn 
odbywać będzie podróż po kra 
jach Europy.

W Bonn podkreśla się, iż w 
czasie wizyty zostaną, być mo 
że, rozważone możliwości unor 
mowania stosunków między 
NRF a krajami arabskimi.

PAP

Zamieszki religijne
17 osób poniosło śmierć w czasie 

krwawych zamieszek na tle religij 
nym w mieście Sursand w In- 
disch, niedaleko granicy nepal­
skiej. Policja otworzyła ogień do 
walczących ze sobą muzułmanów 
i braminów. (PAP)

Pamiątki po Tadeuszu Kościuszce
Wczoraj w redakcji „Głosu” odbyła się skromna uroczystość 

z okazji 150 rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki. Nasz 
czytelnik, p. Jerzy Sokolnicki z Poznania obdarował poznań­
ską Szkolę Podstawową nr 84 im. Tadeusza Kościuszki — pa­
miątkami zachowanymi w rodzinnych zbiorach, po kościusz­
kowskim pułkowniku, Michale Sokolnickim.

rodowym. Redakcja nasza chęt 
nie służyć będzie pośrednic­
twem w tej pięknej akcji.

. . (ino)Na zdjęciu: młodzież Szkoły Pod­
stawowej nr 84 im. Tadeusza 
Kościuszki wraz z swojq wycho­
wawczynią p. Janiną Janus oglą­
dają dary przekazane szkole 

przez naszego Czytelnika.
Fot. H. Kamza

Językoznawcy z Bonn
Język niemiecki, jak mało 

który, nadaje się dosko­
nale do ukuwania nowych 

złożonych pojęć i do przyda­
wania niewinnie brzmiącym 
słowom obelżywego sensu. Do­
tyczy to przede wszystkim 
żargonu politycznego — i stąd 
niejednokrotnie trudności w 
oddawaniu niuansów tych o- 
belg przy przekładzie na języ­
ki obce. Potrzebna jest w ta­
kim przypadku nie tyle roz­
legła wiedza filologiczna, co 
znajomość psychiki narodu nie 
mieckiego i jego historycznych 
tradycji.

W latach dwudziestych, na 
przykład, biedzono się nad 
znalezieniem odpowiednika dla 
określenia „Erfuellungspoliti- 
ker”. Słownik skromne tu od- 
daje usługi: czasownik „erfue- 
llen” oznacza „spełniać” (np. o- 
bowiązek, nadzieje, życzenia), 
pojęciu „Erfuellung” najbliższe 
jest chyba słowo „realizacja” 
Ale analiza językoznawcza nie 
na wiele się zda: chodziło bo­
wiem o najcięższe oskarżenie, 
rzucane w owym czasie pod 
adresem tych mieszczańskich 
przywódców Republiki Wei­
marskiej. którzy — w trosce 
o uratowanie zachwianych 
klęską 1918 roku pozvcji Nie­
miec — reprezentowali ooglad. 
iż należy przystać (choćby po­
zornie) na realizacje postano­
wień Traktatu Wersalskiego ’

spełniać wynikające zeń obo­
wiązki.

Po drugiej wojnie światowej, 
zachodnioniemieckie słownic­
two polityczne wzbogaciło się 
o dwa nowe pojęcia, których 
rodowód w prostej linii wywo­
dzi się z epitetu „Erfuellungs- 
politiker”. Przed paroma laty 
karierę zrobiło pojęcie „Ver-
zichtspolitiker’ od słowa
„verzichten”: wyrzec się, zre­
zygnować. Nietrudno się do­
myśleć, że tym właśnie mia­
nem najzajadlejsi rewizjoniści 
i odwetowcy, zwłaszcza zawo­
dowi przesiedleńcy z różnora­
kich landsmanszaftów i ziom- 
kostw, określali każdego, kto 
nieco trzeźwiejszym wzrokiem 
skłonny był spoglądać na rze­
czywistość ukształtowaną w 
Europje w wyniku klęski i bez 
warunkowej kapitulacji Trze­
ciej Rzeszy. Zarzucana im „re­
zygnacja” czy „wyrzeczenie” 
odnosiły się, rzecz jasna, do 
naszych Ziem Zachodnich i 
Północnych, zjednoczonych z 
Macierzą po odparciu pruskie­
go „Drang nach Osten” na po­
zycje wyjściowe.

W ubiegłym tygodniu kolej­
ny wkład do politycznej leksy- 
konografii wniósł nie kto inny, 
jak sam kanclerz Kiesinger. Je 
go to ponoć autorstwa jest o- 
kreślenie „Anerkennungspar- 
tei” — od słowa „anerkennen” 
czyli uznać. Tym razem chodzi 
o uznanie elementarnego fak­
tu, że między Łabą a Odrą ist­
nieje j rozwija się Niemiecka

Republika Demokratyczna, że 
jest rzeczywistością której nie 
da się zlikwidować samymi 
tylko pobożnymi życzeniami 
władców Bonn. Godzi się jesz­
cze dodać, że w zamyśle języ­
koznawcy Kiesingera nie chodzi 
bynajmniej o żadne z istnieją­
cych w Zachodnich Niemczech 
stronnictw czy ugrupowań po­
litycznych. „Partia uznania”, 
jego zdaniem, obejmuje ludzi 
zasiadających we wszystkich 
partiach politycznych NRF, 
stanowi niejako wspólny mia­
nownik postawy liczenia się 
z faktami i dążenia do zmniej­
szenia napięcia w naszej części 
świata.

Dla Kiesingera na obelżywe 
miano zwolenników „wyrze­
czenia się” czy „uznania” za­
służyli działacze pozostającej
w opozycji 
mokratów 
przywódcy 
ni. Dla 
szczekaczy

partii wolnych de- 
(FDP) i niektórzy 
socjaldemokratycz- 
rewizjonistycznych 
winowajcą jest na-

wiadzie dla hamburskiego ty­
godnika ilustrowanego „Der 
Stern” wypowiedzi na temat 
ewentualnej akceptacji grani­
cy na Odrze i Nysie, jako u- 
łatwiającej politykę rządu 
NRF „zarówno wobec Wscho­
du jak i Zachodu”. Również 
Brandt i czołowi rzecznicy 
SPD w sprawach polityki za­
granicznej troszczyli się przede 
wszystkim o to, aby nikt nie 
mógł im zarzucić ani cienia 
„ustępliwości” wobec twar­
dych wymogów rzeczywistości. 
Zdaniem obserwatorów, prze­
bieg debaty w Bundestagu 
świadczy, że w łonie „wielkiej 
koalicji’ znów górę wzięło naj­
bardziej reakcyjne, prawicowe 
skrzydło chadecji, na każde 
propozycje choćby tylko uela­
stycznienia polityki bońskiej 
odpowiadające zaklęciem „a- 
page, satanas!”

Na spotkanie 
przybyli: ofia­
rodawca i przed 

stawicielka 
szkoły p. Jani­
na Janus wraz 
z gronem ucz­
niów. Dar p.
Sokolnickiego 

składa się z 
dwóch starodru 
ków, z których 
jeden zawiera 
odezwę: „Rady 
Najwyższej Na 
rodowej do O- 
bywateli Woje­
wództw Wiel- 
ko-Polskich wy 
dany w War­
szawie, dnia 7 
mca Września 
1794 R.”, dru­
gi jest kopią 
„Uniwersału T. 
Kościuszki Naj 
wyższego Na­
czelnika Siły

Zbrojnej Narodowej”. Jest też 
wśród ofiarowanych zbiorów 
medal wydany we Francji 
przez Amadee Duranda w Pa­
ryżu w roku 1818. Na awersie 
wybito portret Tadeusza Koś­
ciuszki. Do ciekawych pamią­
tek ofiarowanych szkole nale­
ży reprodukcja portretu Tho­
masa Jeffersona — namalowa­
nego przez Tadeusza Kościusz­
kę w 1802 r.

Warto wspomnieć, że po­
znańska szkoła im. Tadeusza 
Kościuszki nawiązała ścisły 
kontakt z jedną ze szkół w 
Meksyku, noszącą od 15 lat 
imię Naczelnika.

Młodzieży szkoły nr 84 bar­
dzo zależy na wzbogacaniu 
zbiorów — pamiątek po Ta­
deuszu Kościuszce. Być może 
są w Poznaniu i województwie 
osoby, które posiadają w swo­
ich zbiorach przedmioty zwią­
zane z naszym bohaterem na-

Nowe znaczki 
pocztowe

W celu uczczenia 100 rocznicy 
urodzin Marii Skłodowskiej-Curie, 
Ministerstwo Łączności wydało o- 
koiicznościowe znaczki pocztowe. 
W skład serii poświeconej naszej 
wielkiej uczonej wchodzą 3 znacz­
ki — każdy wartości po 60 gr. Na 
jednym z nich znajduje się por­
tret M. Skłodowskiej-Curie. na 
drugim — sylwetka jej pomnika 
sprzed Instytutu Onkologii w War. 
szawie, zaś na trzecim — dyplom 
laureatów nagrody Nobla. Znacz­
ki opracował graficznie Stefan Ma 
łecki.

150 rocznice śmierci Tadeusza 
Kościuszki Poczta Polska uczciła 
wypuszczeniem 2 znaczkowej serii 
poświęconej Naczelnikowi. Na obu 
znaczkach icń^projektant — Ry­
szard Dudzicki — przedstawił por 
tret Bohatera. Wartość znaczków 
60 gr i 2.50 zł. Jednocześnie znaj­
dują się w sprzedaży okoliczno­
ściowe koperty, opatrzone roczni­
cowym stemplem pocztowym.

PAP

Komunikat MO

Losowanie premii PKO

wet Kiesinger, ponieważ jako 
szef rządu „wielkiej koalicji” 
w słowach przynajmniej dał 
wyraz skłonnościom do „no­
wej polityki wschodniej” i do 
ułożenia stosunków NRF z jej 
sąsiadami na zasadzie choćby 
milczącego uznania status quo.

Dlatego też ostatnia debata 
nad polityką zagraniczną na 
forum zachodnioniemieckiego 
Bundestagu nosiła tak przygnę 
biający charakter. Sam Kiesin­
ger zaczął od tego, że odciął się 
formalnie od udzielonej w wy

Naczelny redaktor zachod- 
nioniemieckiej „Nordsee Zei- 
tung” napisał po tej debacie, 
że „partia uznania” reprezen­
tuje ponad 75 procent miesz­
kańców NRF. Do podobnych 
wniosków doszedł już uprzed­
nio zachpdnioniemiecki Insty­
tut Badania Opinii Publicznej. 
Jeśli tak jest nappawdę — a 
wydaje się to mi0o wszystko 
zbyt piękne by było prawdzi­
we — podmuch świeżego po­
wietrza nie zdołał jeszcze do­
trzeć do Bonn i oczyścić tam­
tejszej stęchłej atmosfery.

TADEUSZ SZAFAR

16 óm. odbyło sie kolejne, 
XXXV publiczne losowanie premii 
pieniężnych, przypadających na 
premiowe obiegowe książeczki o- 
sycz^dnościowe PKO.

Wypiki losowania są następują­
ce: premie w wysokości 200 proc, 
przeciętnego Wkładu wylosowane 
zostały na wszystkie numery lo­
sów. zakończone liczbą — 411; pre­
mie w wysókości 100 proc, prze­
ciętnego wkładu wylosowane zo­
stały na wszystkie numery lo­
sów zakończone \liczbami 632 i 
940; premie w wysokości 50 proc, 
przeciętnego wkładu wylosowane 
zostały na wszystkie numery za­
kończone liczbami: — 061, 079. 136. 
151. 808, 255, 294. 321, 495, 512, 719 
i 826. (na)

Komenda Wojewódzka MO Po­
znań na podstawie listu gończego 
Nr Ds — 743/67 z dnia 15. 10. 1967 r. 
wydanego przez Prokuraturę Po­
wiatową w Trzciance poszukuje:. 
Mącznik Stanisława, s. Stanisława 
i Józefy zd. Pszczoła, ur. 25. 02, 
1928 r. w miejscowości Radoszyn, 
pow. Kowel ZSRR. zam. Łomnica, 
pow. Trzcianka z zawodu ślusarz 
hydraulik.
Rysopis: wzrost około 166 cm, 

krepej budowy ciała, łysina duża, 
twarz owalna, cera czerwona, oczy 
niebieskie, ubrany w garnitur ko­
loru zielonego (khaki), buty czar­
ne, na głowie beret koloru czar­
nego.

Wymieniony w dniu 14. 10. 1967 
r. w miejscowości Łomnica pow. 
Trzcianka dokonał zabójstwa ko­
biety. rabunku pieniędzy i pod­
palenia zabudowań. Kto zna obec­
ne miejsce pobytu poszukiwane­
go proszony jest o zawiadomienie 
Komendy Wojewódzkiej MO Po­
znań, telefon 412-349 lub najbliż­
szej jednostki Milicji Obywatel­
skiej.

Jednocześnie ostrzega sie. że za 
ukrywanie przestępcy grozi kara 
w myśl art. 148 § 1 k.k. do 5 lat 
wiezienia, (na)
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Czasu pozosiało mało

Zagrożone
budowy szkolne

Co roku przeznacza się 
wiele sum na inwes­
tycje szkolne. Na ten 
cel płyną miliony nie 
tylko z kasy państwo­

wej, lecz także od społeczeńst 
wa. Co roku też sumiennie i z 
wielką troską ustala się kolej 
ność w stawianiu nowych o- 
biektów. Jest to konieczne, po 
trzeb jest bowiem wiele. Przy 
decyzjach brane są pod uwagę 
przede wszystkim obecne wa­
runki i liczba dzieci przypada 
jąca na izbę lekcyjną.

Gorzej niż w inne lata
Wiadomo, że w wielkopols­

kich wsiach istnieją jeszcze 
stare czteroizbowe szkoły. Zda 
rza się też, że tu i ówdzie dzie 
ci uczą się w budynkach nie­
przystosowanych do prowadzę 
nia lekcji. W takich miejsco­
wościach każdy nowy budynek 
szkolny cieszy i dzieci i rodzi­
ców. W tym roku radość ta 
jest, niestety, nieco przyćmio­
na. Nie wszystkie bowiem bu­
dynki szkolne będą oddane do 
użytku we wskazanym termi­
nie i nie wszystkie planowa­
ne doczekają się w tym roku 
rozpoczęcia budowy.

Chyba po raz pierwszy zało 
gi wielkopolskich przedsię­
biorstw budowlanych nie wy- 
wiążą się w tym roku w tak 
dużym stopniu z przyjętych na 
siebie obowiązków. W poprzed 
nich latach inwestycje szkolne 
realizowano w około 90 proc. 
Do załóg nie było zatem wię­
kszych pretensji. W tym roku 
stało się inaczej.

Nie brak pieniędzy wpły­
nął na obecny stan i zagroże­
nie planu budownictwa szkol­
nego. Wartość wszystkich in­
westycji szkolnych Wielkopols 
ki wynosi w tym roku ponad 
252 min zł. Suma to- niebaga­
telna i miano za nią oddać do 
użytku m. in. 25 szkół podsta­
wowych. Do końca września 
br. przekazano mniej niż poło 
wę — 11 obiektów. Stan za­
awansowania robót na niektó­
rych budynkach nie budzi za­
strzeżeń i można wierzyć, że 
do końca roku będą gotowe. 
Natomiast już dzisiaj wiado­
mo, że kilka szkół, a m. in. w 
Jezierzycach (pow. Leszno), 
Łopu chowie (pow. Oborniki) i 
Anielowie (pow. Słupca) nie zo 
stanie ukończonych.

Dotychczasowy postęp prac 
także przy innych obiektach 

mimo zapew-szkolnych
nień przedsiębiorstw budowla 
nych — budzi poważne zastrze 
żenią. Dotyczy to m. in. budu­
jącej się szkoły w Kuźnicy 
Czarnkowskiej (pow. Trzcian­

ALE KfA N D E R A. /W I R1 D O W

Dowódca dywizji miał rację. Nie ma złego, co by na dobre 
nie wyszło. Powróciłem do pułku w podniosłym, bojowym na­
stroju. Poprosiłem do siebie mojego zastępcę do spraw poli­
tycznych podpułkownika Olejnika oraz sekretarza pułkowej or­
ganizacji partyjnej kapitana Baszkirowa. Poinformowałem ich 
o naradzie u dowódcy dywizji i zaznajomiłem z zadaniami, któ­
re miał wykonać pułk.

I tak rozpoczęliśmy w pułku przygotowania do walk w no­
wych warunkach.

Codziennie w pododdziałach odbywały się zajęcia taktyczne.
Informacje dostarczone przez zwiad pozwoliły nam sprecy­

zować rozmieszczenie pozycji ogniowych przeciwnika oraz cha­
rakter linii obronnych. Zbudowaliśmy za nami na tyłach po­
dobną do nieprzyjacielskiej rubież obronną i właśnie na niej 
trenowaliśmy szturmowe oddziały...

Nasza dywizja otrzymała zadanie przerwania nieprzyjaciel­
skich linii umocnień i zdobycia hitlerowskiego punktu oporu, 
który mieścił się w Gorochowiszczach. Pińskie błota utrudniały 
dostęp do tej wsi, która osłaniała inne silne węzły oporu, ta­
kie jak Słuck i Brześć.

Białoruś była ostatnim miejscem, na którym umocniła się 
III Rzesza na radzieckiej ziemi.

I nie jest rzeczą przypadku, że w owym to właśnie czasie 
Goebbels krzyczał przez radio nazywając Białoruś żelazną za­
słoną decydującą o losie Niemiec...

I rzeczywiście ogromna liczba rzek, wielkie bagna i potężny 
masyw leśny pozwoliły zbudować wojskom niemieckim, właśnie 
tu, na Białorusi, potężne rubieże obronne.

Na naszym odcinku hitlerowcy zajmowali panujące nad rów­
niną wzgórza. Nasze pododdziały znajdowały się na niżej po­
łożonych terenach. W ziemiance, w której mieścił się punkt
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dowodzenia pułku było wilgotno. Ani ułożona z grubych desek 
podłoga, ani ściany obłożone grubymi pniami nie ratowały od 
wody. Nieraz dochodziła do kolan.

Drzwi otworzyły się, pomieszczenia zalała woda. Człapiąc 
butami weszli do ziemianki zwiadowcy pułku kapitan Burechin, 
lejtnant Bałabajew i szeregowiec Kobzew. Przyprowadzili „ję­
zyka” - łysiejącego bruneta w rogowych okularach. Ponuro 
opuściwszy obandażowaną głowę drżał on całym ciałem.

Kapitan Burechin nowy dowódca pułkowego zwiadu zamel­
dował mi w jakich okolicznościach jego chłopcy schwytali 
fryca i przekazując mi dokument oprawiony w niebieskie płót­
no z czarną swastyką powiedział:
- Przed wcieleniem do armii był członkiem Hitlerjugend. 

Pochodzi z Berlina. Syn drobnego kupca. Odpowiada chętnie, 
boi się, że go rozstrzelamy.

Tak, to rzeczywiście nie był już bezczelny jeniec, z którym 
nieraz spotykaliśmy się na początku wojny. Franz nie wierzył 
w zwycięstwo niemieckiej armii. Był nawet zadowolony, że do­
stał się do niewoli, naturalnie, jeśli nie wyprawi go się na drugi 
świat.

Musiałem go zapewnić, że Armia Radziecka nie rozstrzeli-

ka). Z wielkim opóźnieniem 
powstają też planowane na ten 
rok mieszkania dla nauczycie 
li. Zlokalizowano je głównie 
we wsiach, a więc w miejsco 
wościach, w których nauczy­
cielom nie można zapewnić 
mieszkań inną drogą. Tymcza 
sem na około 540 planowa­
nych izb mieszkalnych do koń 
ca września br. gotowa była 
dopiero połowa. Niewiele jest 
nadziei na oddanie do użytku 
wszystkich projektowanych lo 
kali mieszkalnych.

Również budowany w Tur­
ku internat dla szkoły zawodo 
wej nie doczeka się termino­
wego ukończenia, a to z racji 
rozmaitych trudności obiek­
tywnych. W tym jednak przy 
padku załoga (Kaliskie Przed­
siębiorstwo Budowlane) stawia 
jąca internat, postanowiła po 
za planem dodatkowo wybudo 
wać szkołę w powiecie Kalisz.
Wszystko wskazuje na to, 
słowo będzie dotrzymane.

że

Winni nie tylko 
budowlani

Nie dobra jest też sytuacja 
w zakresie rozpoczynania bu­
dowy nowych obiektów szkol­
nych. W całym planie inwes­
tycyjnym przewidziano rozpo­
częcie w Wielkopolsce budo­
wy m. in. 18 szkół podstawo­
wych. Do dzisiaj przy 10 bu­
dynkach nie przystąpiono na­
wet do wykonania wykopów 
pod fundamenty. Biorąc pod 
uwagę zaległości budowla­
nych w obiektach już oddawa 
nych do użytku, trudno uwie­
rzyć, by jeszcze przed zimą 
zdołano rozpocząć stawianie 
wspomnianych szkół. Na nie­
których rozpoczętych w tym 
reku budowach prace niezbyt 
szybko posuwają się naprzód. 
Czasem stań budowy nie gwa­
rantuje nawet postawienia do 
końca roku choćby surowych 
murów.

Rozmaite są przyczyny opóź 
nień w pracach budowlanych 
i nie całą winę można zrzu­
cić na przedsiębiorstwa budo­
wlane. Nie można mieć do 
nich pretensji o to, że np. ist 
nieją błędy w dokumentacji, że 
dopiero na ostatni moment u- 
zupełnia się projekty, lub na­
wet je zmienia. W tym roku 
na planowane rozpoczęcie bu­
dowy 18 szkół podstawowych 
w 6 przypadkach były kłopo­
ty z dokumentacją. Są jednak 
i inne powody. W Borui Koś 
cielnej nie przystąpiono w ter 
minie do budowy z braku lu­
dzi do pracy. Dla dwóch in­
nych szkół w powiatach Słup 
ca i Pleszew zabrakło mocy 
przerobowej. Duże trudności 

powoduje także nieuzbrojenie 
przez rady narodowe terenów, 
na których zlokalizowano szko 
ły.

W wyniku tych trudności 
w województwie poznańskim 
plan inwestycji limitowych bę 
dzie wykonany w około 70 
proc. Znacznie lepiej jest w 
Poznaniu. Opóźnienia istnieją 
jedynie na budowach rozpoczy 
nanych w tym roku. Nato­
miast oddawanie szkół do użyt 
ku przebiegało w większości 
przypadków planowo.

Realizacji 25 procent
W Wielkopolsce właśnie w 

tym roku mieszkańcy woje­
wództwa po raz pierwszy od 9 
lat roczny plan na Społeczny 
Fundusz Budowy Szkół i In 
tematów wykonali już do koń 
ca września br. Przekazali oni 
na budowę tych obiektów 90 
min zł., a do końca roku wpły 
nie jeszcze około 10 min zł. 
Dzięki tegorocznym społecz­
nym funduszom, a także pozos 
tałościom z roku ubiegłego, na 
inwestycje szkolne z SFBSil 
przeznaczano 129 min zł, a 
tymczasem do końca sierpnia 
br. zadania były wykonane za 
ledwie w 25 procentach. <w 
analogicznym okresie ub. ro­
ku — 62 procent).

Najbardziej jednak zmusza 
do refleksji fakt, że na 53 min 
zł. przeznaczone z SFBSil na 
inwestycje szkolne podległe 
Kuratorium Okręgu Szkolne­
go Poznańskiego w ciągu 8 mie 
sięcy tego roku zdołano wyko 
n?6 nadania za 9 min zł.

W przeciwieństwie do po­
wolnego tempa prac załóg bu­
dowlanych, mieszkańcy Wiel­
kopolski z dużą ofiarnością 
realizują systemem gospodar­
czym rozbudowę i przebudo­
wę oraz modernizację - wielu 
budynków. Do końca sierpnia 
wykonali oni tegoroczne zada 
nia w 59 procentach.

Niezbyt dodatni jest zatem 
bilans tegorocznej pracy wiel 
kopolskich budowlanych. Wy- 
daje się jednak, że nie wszys­
tko jest jeszcze stracone. W 
ciągu dwóch i pół miesiąca — 
przy dobrej woli, zwiększeniu 
wydajności pracy i zrozumie­
niu potrzeb szkolnictwa — 
można jeszcze wiele nadrobić. 
Oczywiście, że budowlanym 
musza tu pomóc wszyscy ci. od 
których zależy dobra i termi­
nowa praca (projekty, dosta­
wa materiałów, uzbrojenie te­
renu itn). Inwestycje szkolne 
to także ważne budowv. Dla 
dobra tysięcy dzieci i młodzie­
żą nie można ich traktować po 
macoszemu.

ANNA SIEKIERSKA

wuje jeńców. Uspokoił się. Przestał drżeć. Jego odpowiedzi 
wały się coraz sensowniejsze.

Kapitan Burechin znał na tyle niemiecki, że mogliśmy 
obejść bez tłumacza.

sta-

się
Oficer opowiedział, że do jego pułku przybył batalion 

owców. Narysował schemat położenia punktów ogniowych.
Zeznania Franza, dane lotniczego i lądowego zwiadu po­

zwoliły nam dokładnie zorientować się w kształcie pierwszej 
linii obrony Niemców w rejonie Gorochowiszcza.

SS-

Wszystko składało się bardzo dobrze, prócz jednego: w dru­
gim batalionie rozpił się dowódca. Śmiały i energiczny w bitwie 
od chwili przybycia z południa do Białorusi stracił humor i za­
czął polować na samogon. Jego zastępca do spraw politycz­
nych Proszkin obserwował to, niestety nie interweniując.

Dowódcę batalionu usunięto z zajmowanego stanowiska. 
Proszkin również gdzieś zginął.

Do natarcia pozostawało już tylko kilka dni. Batalion był 
bez dowódcy i bez zastępcy. Nowy szef sztabu Filipowski nie 
miał jeszcze doświadczenia. Przed powołaniem go do armii 
pracował jako bibliotekarz. e d n
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Prawie 4 000 wniosków u- 
sprawniających produk­
cję zgłosiły po VII Ple­

num KC PZPR załogi 49 za­
kładów metalowych Wielko­
polski. Lecz mimo to organi­
zacja produkcji jeszcze nie 
wszędzie stoi na zadowalają­
cym poziomie. Niepokoić bo­
wiem musi 820 000 przepraco­
wanych w I półroczu br. nad­
godzin, o 140 000 więcej niż w 
podobnym okresie roku ubieg­
łego.

Największy wzrost pracy w 
nadgodzinach wystąpił w Fab­
ryce Obrabiarek w Pleszewie, 
w Zakładach Sprzętu Mecha­
nicznego w Ostrowie oraz w 
Wytwórni Sprzętu Komunika­
cyjnego w Kaliszu aczkolwiek 
w wielu innych zakładach jest 
niewiele lepiej.

Co gorsza, dochodzą do mas 
sygnały, że w niektórych za­
kładach metalowych nakłania 
się robotników do pracy w 
nadgodzinach stosując różno­
rodne formy nacisku. Piszą do 
nas np. pracownicy wydziału 
montażowego jednej z fabryk 
w Poznaniu:

Co mamy robić gdy 
mistrz lub kierownik zbierze 
ludzi z obydwu zmian i powie: 
od jutra robimy po 12 godzin. 
Zwolnieni od tego obowiązku 
mogą być tylko nieletni i cię­
żarne kobiety. Jeśli ktoś z nas 
spyta, czy musi przyjść? — 
odpowiedź brzmi: my nikogo 
nie zmuszamy! Ale ta odpo­
wiedź jest taka, że w pięty 
idzie...

Gdyby nie kolejka

W kilka sekund
z każdym

krajem
Jednocześnie 150 rozmów 

telefonicznych mogą prze 
prowadzić Polacy z za­

granicą za pośrednictwem 
Międzynarodowej Centrali Te 
lefonicznej w Warszawie. 
Dwa lata temu włączyliśmy 
się do półautomatycznej sieci 
telefonicznej Europy. Co to 
oznacza? Przede wszystkim 
to, że pracownica warszaw­
skiej centrali międzynarodo­
wej może zadzwonić bezpo­
średnio do każdego abonenta 
telefonicznego we wszystkich 
niemal krajach Europy.

Automaiyczna 
telefonistka

Telefonistka w Warszawie 
przyjmuje zamówienie. Ma na 
przykład połączyć kogoś z 
Warszawy z kimś z Londynu. 
Na klawiaturze umieszczonej 
przy swoim pulpicie telefoni­
stka wybiera numer londyń­
skiego abonenta. I to wszyst­
ko, na tym jej rola właściwie 
się kończy. Londyński numer 
zostaje automatycznie zakodo

W rok po VII Plenom K€ PZPR

Praca w nadgodzinach
nadal problemem

... Droga redakcjo, czy pra­
cownik po 12-godzinnym dniu 
pracy, w tym nocnej od 18 do 
6 rano przez parę dni, może 
być wydajny? Co mamy więc 
robić? Nie chodzić do pracy 
tak jak zarządzą, tylko na swą 
normalną zmianę, czy też kłó­
cić się ciągle z mistrzem? Lecz 
jeżeli nie przyjdzie się do pra­
cy na 12 godzin, to krzywo 
patrzą i taki pracownik nie 
ma żadnych szans...”

Pokazaliśmy ten list dyrekto 
rowi sąsiedniej fabryki z tej 
samej branży pytając, co są­
dzi o jego treści? Odpowie­
dział: tak się robi prawie 
wszędzie. Dlaczego? — To bar­
dzo proste. Plany w fabrykach 
są napięte, rezerw na nieprze­
widziane okoliczności nie ma i 
wystarczy, że zdarzy się jakaś 
awaria lub że zawiodą dostawy 
materiałów a od razu powsta­
ją zaległości, które trzeba od­
rabiać w nadgodzinach. Jed-

Europy
wany systemem binarnym po­
legającym na tym, że każdy 
numer można przedstawić 
przy pomocy kombinacji jedy 
nek i zer. Zakodowany numer 
przekazywany jest do tzw. re 
jestru czyli urządzenia prze­
kaźnikowego, którego zada­
niem jest* pobieranie informa­
cji i przekazywanie ich dalej. 
Warszawski rejestr to właści­
wie automatyczna telefonist­
ka — odczytuje zakodowany 
numer i przekazuje go swojej 
koleżance — rejestrowi lon­
dyńskiemu, który tłumaczy 
szyfr na zwykłe cyfry i w 
mieszkaniu londyńskiego abo­
nenta dzwoni telefon.

Od abonenta warszawskiego 
droga pozornie długa, ale trwa 
to wszystko bardzo krótko — 
zaledwie kilka sekund. Gdyby 
nie to, że na zamówienie rozu­
mowy trzeba często czekać w 
kolejce — z każdym niemal 
krajem Europy można by się 
połączyć w ciągu kilku se­
kund. Z Ameryką łączymy się 
drogą radiową. Pracownica 
warszawskiej centrali porozu­
miewa się z telefonistką w 
Nowym Jorku i ta zkoleiwybie 
ra numer amerykańskiego abo 
nenta. Na taką rozmowę cze­
ka się około pół godziny.

Z kraiami Afryki. Azji 
Australia łączymy się za 
średnictwem europejskich 
trał tranzytowych. Jest 

i z 
po- 
cen 
ich

nieć: Moskwa. Londvn, Paryż, 
Berno, Konenhaea. Na połączę 
nie z Australia trzeba jednak 
kilka ro^in poczekać.

150 panienek 
z międzymiastowej 
Warszawa stanowi jedną :z

central sieci europejskiej. Cen 
tralę mieszczącą się przy ul. 
Nowogrodzkiej w miejscu 
dawnej warszawskiej poczty 
głównej, wybudowano zgod­
nie z zaleceniami Międzynaro­
dowej Unii Telekomunikacyj­
nej. Urządzenie wykonała cze 
chosłowacka Tesla.

Centrala ma 150 stanowisk 
dla stu pięćdziesięciu telefoni­
stek.

Miesięcznie przeprowadzają 
Polacy około 65 tysięcy roz­
mów telefonicznych z zagra­
nicą. Z tei liczby 40 tys. ra­
zy my telefonujemy, a 25 tys. 
razy zagranica telefonuje do 
nas.

Na liczbę rozmów między­
narodowych wpływają róAne 
czynniki. Przede wszvstkim 
ważne wydarzenia polityczne 
i gospodarcze. Wizyty delega­
cji rządowych. Na przvkład w 
czerwcu i we wrześniu tego 
roku przeprowadzono o kilka 
tysięcy rozmów więcej. Czer­

nym robotnikom jest to na rę­
kę (bo mogą więcej zarobić) a 
innym nie. Lecz ci inni też są 
koniecznie potrzebni. Trzeba 
ich do pracy w nadgodzinach 
zachęcić. Tymczasem wielu na­
szych mistrzów, często dosko­
nałych fachowców, umiejętnoś 
ciami pedagogicznymi nie grze 
szy. Chwytają 
najprostszych: 
i basta. Stąd 
flikty.

Mamy więc 

się więc metod 
musicie przyjść
rodzą się kon-

nowy problem, 
organiza-A wszystko przez tę

cyjną niefrasobliwość.
A tak na marginesie. Często 

zastanawiamy się: dlaczego w 
jednej fabryce płynność kadr 
mieści się w naturalnej nor­
mie a w innej, sięga 30—40 
procent załogi rocznie. Po 
przeczytaniu cytowanego wy­
żej listu i wypowiedzi dyrek­
tora — nasza wiedza o tym 
problemie znowu się trochę 
poszerzyła, (pch) 

wiec to miesiąc Międzynarodo 
wych Targów Poznańskich, a 
we wrześniu odbyła się wizy­
ta prezydenta Francji.

W warszawskiej centrali sie 
dzą za pulpitem kobiety ze 
słuchawkami na uszach. Sala 
jest przestronna, dużo w niej 
przeróżnych kwiatów i donicz 
kowych roślin. Każda ze 150 
pracownic zna język francu­
ski — międzynarodowy język 
służby tefefonicznej, wiele zna 
jeszcze rosyjski, angielski, nie 
miecki. Są w różnym wieku: 
od 20 do 60 lat. Pracują po 7 
godzin dziennie. Obowiązuje 
je norma — 6 do 8 połączeń 
na godzinę. Normę tę z reguły 
przekraczają.

500 tysięcy rozmów
Romana Karczewska i Julia 

Nałęcz pracują w warszaw­
skiej centrali od 1934 roku. By 
ło wtedy w centrali międzyna 
rodowej tylko 5 stanowisk 
pracy. Nieczęsto też rozma­
wiało się przez telefon x za­
granicą, jakieś 5 procent obec 
nej ilości rozmów.

— Trudna, ale ciekawa to 
praca — mówi p. Karczewska 
— bez przerwy ze słuchawka­
mi na uszach, często przy złej 
słyszalności, praca nerwowa, 
lecz dająca dużo satysfakcji. 
Bo przecież bez nas ludzie nie 
porozumiewaliby się z sobą 
tak szybko.

— Mamy masę koleżanek z 
Paryża, Londynu, Moskwy, 
pracowniczek tamtejszych cen 
trał — mówi p. Nałęcz. — Wie 
le koleżanek koresponduje z 
nimi, a nawet wyjeżdża za gra 
nicę na ich zaproszenie. Ta 
praca bardzo zbliża.

P. Nałęcz i p. Karczewska w 
ciągu swojej wieloletniej 
cy połączyły abonentów 
skich i zagranicznych po 
ło 300 tys. razy.

— Telefonistka musi 

pra- 
pol- 

oko-

być
trochę i psychologiem. Trzeba 
często uspokajać niecierpliwią 
cego się abonenta, który cze­
ka na ważną rozmowę, często 
cierpliwie wysłuchać jego pre 
tensji kiedy połączenie się 
przerwało, a nawet słuchać 
zwierzeń.

Prócz refleksu i szybkiej o- 
rientacji telefonistka musi 
mieć i serce. Często sama 
wraz z abonentem z niepoko­
jem czeka na wiadomość, czy 
ktoś z rodziny wyszedł cały z 
katastrofy kolejowej, czy na 
morzu dalej trwa sztorm, czy 
pomyślnie skończyła się ope­
racja w szpitalu.

Telefonistki z międzynarodo 
wej lubią swoją pracę. Wie­
dzą, że niejednokrotnie trzy­
mają rękę na pulsie spraw 
ludzkich, wiedzą też, że bez te 
lefonu, powszechnego środka 
szybkiej łączności nie byłoby 
naszego nowoczesnego świata.

Z okazji Dnia Łącznościow­
ca życzymy im wszystkiego 
najlepszego.

JACEK GŁUSKI
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Wojska generała Kleeber­
ga osiągnęły rejon Koc­
ka. Naprzeciw Polakom 

wyruszyła świetnie wyposażo­
na i wyszkolona 13 niemiecka 
zmotoryzowana dywizja pie­
choty pod dowództwem gene- 
rała-leutnanta Otto. 2 paź­
dziernika rozpoczyna się ostat 
nia bitwa września... Do Ber­
lina płyną meldunki o cięż­
kich walkach, podpisuje je 
między innymi — dzisiejszy 
generał Bundeswehry — 
Heusinger...

Zaciete, krwawe walki roz­
grywały się na przedpolu 
miasta, w okolicznych lasach, 
wśród wiejskich opłotków 
Charlejowa, Krzywdy, Adamo 
wa, Talczyna... Szczególnie cię 
źkie boje toczono o Serokom­
lę... Wieś przechodziła z rąk 
do rąk, kilkakrotnie.

Wspomina Jan Ciołek, do­
wódca plutonu przeciwpan­
cernego:

„Po odparciu Niemców naciera­
jących z kierunku Dęblina, wyco 
laliśmy się do Serokomli, gdzie 
urządziliśmy zasadzkę. Ukryliśmy 
się w obejściach gospodarskich, 
■w stodołach pokręciliśmy dziury 
na działka... Wpuściliśmy do wsi 
całe kolumny niemieckie... Wtedy 
z całej broni maszynowej i dzia­
łek _ otworzyliśmy huraganowy 
ogień. Niemcy w popłochu wyco­
fywali się, uciekali, zostawiając 
Wielu zabitych i rannych...”

Tnny uczestnik bitwy pod 
Kockiem — Tomasz Doleżal:

„Widziałem batalion morski, któ 
Ty pierwszy z lewego skrzydła ru 
szył do natarcia... W pewnej chwi 
li zapomniałem, że to jest wojna, 
bo szli tak wspaniale, posuwali się 
szybko i sprawnie nie zwracając 
uwagi na ogień przeciwnika, jak­
by to były manewry czy jakieś 
pokazy...”

Czwartego października cen 
trum bitwy przenosi się do 

Bogaty dorobek szkolnych kół
przyjaciół Związku Radzieckiego
óżnorodne i bogate są 
formy pracy szkol­
nych kół przyjaciół 

Związku Radzieckiego. Do 
najczęściej spotykanych na­
leżą wieczornice 
uroczyste apele 

przyjaźni, 
organizo-

wane z okazji świąt pań­
stwowych, spotkania z przed­
stawicielami Kraju Rad, z 
działaczami społecznymi i u- 
czestnikami wycieczek do 
ZSRR. Są też konkursy i wy­
stawy o tematyce polsko-ra­
dzieckiej oraz wymiana 
respondencji z młodzieżą 
dziecką.

Działalność kół odbywa 

ko- 
ra-

się
w ramach poszczególnych sek­
cji — takich, jak np. filateli­
styczne, które gromadzą znacz-

Sukces poznańskiego 
plastyka

Na ogólnopolskiej wystawie 
w Bydgoszczy, zatytułowanej 
„Pejzaż Polski w Malarstwie 

pod pro-Współczesnym
tektoratem ministra kultury 
i sztuki Lucjana Motyki — 
znalazły się 144 prace 108 au­
torów, wybrane z 600 nadesła­
nych ze wszystkich skupisk 
plastycznych w kraju.

Ostatnio, pod przewodnic­
twem prof. Władysława Jac­
kiewicza, obradowało jury wy­
stawy, które dokonało wyboru 
5 najlepszych obrazów. Przy­
znano im równorzędne nagro­
dy (medale); zdobyli je: Krzysz 
tof Bucki z Gdańska, Krzysz­
tof Cander z Grudziądza, Jó­
zef Durczak z Poznania, Ta­
deusz Filipajtis z Gdańska i 
Zbigniew Paluszak w Wroc­
ławia.

Poznański plastyk, Józef 
Durczak nagrodzony został za 
pracę pt. „Zmierzch”, (now)

SPOŁECZNO-POLITYCZNE
Władysław Gomułka — „Dożyn­

ki 1967”. KiW. str. 30. zł 2.
„XVIII Zjazd francuskiej Partii 

Komunistycznej. 4—8 stycznia 
1967”. Cykl — Materiały 1 doku­
menty partii komunistycznych i 
robotnicznych. KiW. str. 156, zł 7.

„Problemy religii i laicyzacji”. 
Podręcznik dla Studium Zagad-

Iskry, str. 288. zł. 10.
Edward Kopczyński — „Drogi łą 

czvły się w lesie”. WŁ, str. 148, 
zł 10.

Wilhelmina Skulska — „Paryska 
bagietka”. WL. str. 272. zł 15.

Roger Caillois — „Odpowiedzial­
ność i styl” (eseje). PIW. str. 363, 
zł 25.

INNE

18 X 1967 Nr 246 (7363) Michał Radgowski — „Nieśmiali 
żyją krócej”. Czyt.. str. 240. zł 15.

OSTATNI GENERAŁ” TELEWIZJA

wsi Wola Gułowska... Ostatni 
skrawek wolnej polskiej zie­
mi... Niemcy falami atakowali 
wieś... Polacy kilkakrotnie od 
bijali ją w śmiałych kontrata 
kach... Mimo liczebnej i ognio 
wej przewagi wroga — zachód 
nią część Woli brawurowym 
atakiem piechoty została zdo­
byta i utrzymana. Szarża ka­
walerii niestety załamała
się przed nawałą ognia...

Tymczasem nadeszła wiado­
mość o zbliżaniu się hitlerow­
skich posiłków. Na pomoc 13 
dywizji nadchodziła 29 dywiz­
ja zmotoryzowana. Generał 
Kleeberg podejmuje błyska­
wiczną, śmiałą decyzję. Za 
wszelką cenę zniszczyć dywiz­
ję. z którą walczy już od trzech 
dni — zanim przyjdzie zmie­
rzyć się z następną...

5 października od rana bój 
rozpoczyna się na nowo. Ude­
rzenie na cmentarz i kościół 
w Woli... Powodzenie... Ale 
Niemcy nadal bronią się... Ru 
sza więc pierwszy batalion 
179 pułku... Tyralierą, prosto 
w ogień, bez odrobiny lęku...

Zdobyli Wolę Gułowską.
Po tym brawurowym sztur­

mie dowódca 60 dywizji na py­
tanie — jak przedstawia się sy 
tuacja — odpowiada krótko; 
„niebiesko!” — „Nie rozumiem, 
co znaczy „niebiesko”? — py­
ta oficer sztabu. — „Niebiesko 
od mundurów żołnierzy hitle­
rowskich leżących pokotem w 
Woli — mówi pułkownik 
Epler... Idziemy naprzód...” 

ki radzieckie i organizują wy­
stawy. W wielu szkołach ze­
brano bogate kolekcje znacz­
ków radzieckich poświęconych 
50-leciu Rewolucji Październi­
kowej oraz życiu i działalności 
W. Lenina. Sekcje miłośników 
kosmonautyki oragnizują kon­
kursy związane z wiedzą o 
Kosmosie. Działają ponadto 
sekcje miłośników piosenki i 
filmów radzieckich.

Poza działalnością w klu­
bach i sekcjach młodzi człon­
kowie szkolnych kół przyja­
ciół Związku Radzieckiego 
aktywnie uczestniczyli w kon­
kursach i festiwalach organi­
zowanych przez TPPR. W 
Ogólnopolskim Festiwalu Te­
atrów Poezji najlepsze wyniki 
uzyskały Studium Nauczyciel­
skie nr 1, Liceum Ogólnokształ 
cące nr 9, Technikum Che-
miczne nr 2 w Poznaniu 1
Technikum Rolnicze w Boja­
nowie, zaś w Konkursie ama­
torów wykonujących radziec­
kie piosenki wzięło udział 
3 500 uczniów. W ramach co­
tygodniowych czwartków szkol 
nych szczególnie ciekawe pro­
gramy przedstawiły licea o- 
gólnokształcące nr 6 i 11 oraz 
technika: chemiczne nr 2, ko­
lejowe z Poznania i mleczar­
skie z Wrześni. Ciekawą dzia­
łalnością* może pochwalić się 
koło na wydziale Filologii Ro­
syjskiej Studium Nauczyciel­
skiego nr 1 w Poznaniu, stu­
denci pod kierunkiem wycho­
wawców przygotowują się do 
roli opiekunów szkolnych kół 
przyjaciół Związku Radzieckie­
go w szkołach podstawowych.

Dla uczczenia 50 rocznicy 
Rewolucji Październikowej 
młodzież Wielkopolski wzięła 
udział w Ogólnopolskiej Kro­
nice Szlakami Wielkiego Paź­
dziernika, szlakiem pomników 
braterstwa broni i przyjaźni 
polsko-radzieckiej oraz w szta

nień Religioznawczych. KiW, str. 
260. zł 14.

Bolesław Chocha — 
rytorium — Kraju”.

..Obrona Te- 
. Biblioteka 
Wyd. MON,Wiedrv Wojskowej, 

str. 256. zł 23.
Artur Bodnar — ...Polska ZSRR.

Współpraca gospodarcza”. KiW. 
str. 103, zł 5.

LITERATURA PIĘKNA
Rewolucji”, 
fragmentów 
wspomnień.

„Dzień powszedni 
Wybór opowiadań, 
powieści, wierszy.

Podobne sukcesy na innych 
odcinkach: odbito Adamów, 
Charlejów, Poznań... 13 dywiz 
ja generała leutnanta Otto zo-, 
stała rozbita... Sukces wielki, 
ale ostatni... Dalsza walka sta­
wała się niemożliwa. Żołnierz 
był potwornie wyczerpany, bra 
kowało żywności, a przede 
wszystkim — amunicji...

Wieczorem w szkolnej iz­
bie w Hordzieszce — generał 
Kleeberg, ostatni generał 
września, podejmuje decyzję. 
Najcięższą i najtrudniejszą w 
życiu.
„... Przywilejem dowódcy jest 
brać odpowiedzialność na sie­
bie, dziś biorę ją w tej naj­
cięższej chwili. Każę zaprze­
stać walki, by nie przelewać 
krwi nadaremnie...”

Wspomina ten 
leżał: „Przyszedł 
szego batalionu 
nam najgorszą

wieczór Do- 
adiutant na 
i przyniósł 
wiadomość.

To były, pamiętam, jego sło­
wa

„Panowie, przynoszę przykrą no 
winę dla żołnierza... Musimy kapi 
tulować, poddajemy się...” Staliś 
my wtedy w Gajówce. Przyjechał 
generał. By.ła 10 rano. Stanęliśmy 
na baczność”. „Generał podszedł, 
podał każdemu rękę, podziękował, 
prosił, żeby w niewoli się nie za­
łamywać, że nie potrwa ona dłu­
go, że w przyszłości wszyscy bę­
dą potrzebrii dla ojczyzny...” wspo 
mina inny żołnierz z plutonu 
ochrony sztabu.

Generał Franciszek Klee­
berg stał się postacią legendar 
ną. Dla swoich żołnierzy, miesz 
kańców wiosek, wokół któ­
rych toczyła się ostatnia bit­
wa września. Wystarczy zapy- 

fecie młodzieżowej SKPZR. W 
ramach „kroniki” jej uczestni­
cy zebrali wiele materiałów, 
pamiątek i wywiadów doty­
czących Rewolucji Październi­
kowej. Wyszukali i opisali 
miejsca, które wiążą się z wal­
ką polskiej klasy robotniczej, 
żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego i Armii Radzieckiej; 
zainteresowali się też budo­
wlami socjalizmu, które zosta­
ły wzniesione w naszym kraju 
dzięki współpracy i pomocy 
Związku Radzieckiego. Ucznio­
wie pielęgnują również groby 
żołnierzy radzieckich i pol­
skich, którzy polegli w walce 
o wolność Polski.

Wspólnie z ZMS, ZMW i 
ZHP członkowie szkolnych kół 
przyjaciół ZSRR dotarli do wsi 
i zakładów pracy. Zbierając 
dokumenty, artykuły prasowe, 
pozycje literackie, pieśni re­
wolucyjne, dopomogli oni do 
zorganizowania w szkołach 
ciekawych wystaw poświęco­
nych 50 rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

Szeroko rozwinął się też 
ruch wymiany korespondencji 
między młodzieżą polską i ra­
dziecką. Wystarczy powiedzieć, 
że tylko dwa licea zebrały o- 
koło 4 tysięcy listów otrzyma­
nych od młodzieży z ZSRR.

Dla uczczenia Wielkiego Paź 
dziernika młodzież szkolna bie 
rze masowy udział w czynach 
społecznych. Uczniowie po­
znańskich szkół przepracowali 
w ubiegłym roku szkolnym 
30 tys. godzin. W tej pracy 
wyróżniała się młodzież z tech­
ników łączności i kolejowego 
oraz z Liceum Ogólnokształ­
cącego im. M. Kasprzaka.

Do takich osiągnięć przyczy­
nili się także w dużej mierze 
ofiarni kierownicy poszczegól­
nych szkół i nauczyciele. U- 
czniowie znajdują też ich 
poparcie i pomoc w realizacji 
szczególnie bogatego programu 
działania kół przyjaciół ZSRR, 
przewidzianego na bieżący rok 
szkolny, w którym przypadają 
obchody 50 rocznicy Wielkiego 
Października.

„Poradnik laboranta budowla­
nego”, wyd. 2. Arkady, str. 1262, 
zł 110.

„Zbiór ważniejszych instrukcji 
służbowych i innych przepisów do 
tyczących drogownictwa obowiązu 
jących w resorcie komunikacji”. 
WKiŁ. str. 415. zł 40.

.ŻywySzymon Wdowiak
Kaukaz”. WG, str. 70. zł 6.

S. Gołębiowski, J. Stanisławski 
— „Badania kontrolne samocho­
dów”. WKiŁ. str. 240, zł/20:

„Police” i „Bełżec” — 2 kolejne 
pozycje wydane przez Radę O- 
chrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa i Wydawnictwo „Sport 
i Turystyka”. Każda pozycja po 
9 zł.

Przemysław Burchard — „Buł­
garia”, wyd. II. Wiedza Powszech 
na, str. 288. zł 35.—.

Janina Bieniarzówna — „500 za­
gadek historycznych”, wyd. VII. 
Wiedza Powszechna, str. 164. zł 
10.—.

tać kogokolwiek, jak to było 
w dniu kapitulacji... Każdy 
widział na własne oczy, każdy 
doskonale pamięta, każdy opo 
wiada inaczej...

Wspomina Aleksander Cha- 
jeta, były fornal z majątku:

„Przywieźli generała Kleeberga 
do generała niemieckiego do dwo 
ru w Gułowie. Niemiec przemówił 
po niemiecku...

„Mów do mnie po polsku, jestem 
Polakiem, odpowiedział Kleeberg. 
Niemiec rozgniewał się i krzyk­
nął: — „Rzuć broń i szablę”... „—
Jestem w twojej mocy —
dział generał Kleeberg.
zdjąć broń ze mnie, ale
nie oddam...” 

Szedł pieszo ulicami

odpowie 
„Możesz 
sam jej

Dęblina
wraz ze swoimi żołnierzami, pro­
wadzonymi do niewoli. Niemcy 
chcieli mu dać samochód, ale od 
mówił — chciał być razem z ty­
mi. z którymi walczył do końca...”

Prawda jest inna. Natych­
miast po kapitulacji Niemcy 
odłączyli generała od reszty o- 
fj cerów. Nie pozwolono mu na 
wet na pożegnanie się ze szta 
bem, na zabranie osobistych 
rzeczy. Od pierwszej chwili 
spotykały go szykany i repres 
je. tym cięższe do zniesienia, 
że generał był już wówczas cho 
ry. W ten niegodny sposób 
Niemcy „odgrywali” się na 
Kleebergu... Za straty ponie­
sione pod Kockiem, za nazwis 
ko generała brzmiące z nie­
miecka...? Bezpośrednio z pla­
cu boju generał Franciszek 
Kleeberg został wywieziony 
do Niemiec i osadzony w cięż 
klej twierdzy Koenigstein...

Na kockiej ziemi zostali żoł 
nierze generała... Ci polegli, 
którzy dochowali wierności oj 
czyźnie do końca i ci, do któ­
rych kierował słowa ostatnie- 

“go rozkazu: ..Wiem,' że stanie­
cie. gdy będzie potrzeba. Jesz 
cze Polska nie zginęła i nie 
zginie...”

(cdn)
ANDRZEJ CZAŁBOWSKI 

MAREK PISARSKI

Dzięki naukowcom 
oszczędności 
w energetyce

Duże oszczędności uzyskano 
dzięki zastosowaniu w naszych 
elektrowniach- szeregu rozwią 
zań opracowanych przez nau­
kowców z Instytutu Energety 
ki.'Placówka ta ma poważne 
zasługi w rozwiązywaniu kon 
kretnych problemów rodzą­
cych się w trakcie produkcji, 
przesyłania i wykorzystania 
energii. W ostatnich latach zy 
ski z tego tytułu 8-krotnie 
przekraczały nakłady wydatko 
wane na działalność Instytu­
tu.

Poważne znaczenie dla eks­
ploatacji systemu energetycz­
nego miały prace, określające 
sposoby zatrzymywania i szyb 
kiego uruchamiania urządzeń 
wytwarzających prąd. W ener 

wobec nierówno-getyce
miernego zapotrzebowania na 
energię w ciągu dnia — często 
trzeba wykonywać tego rodzą 
ju operacje. Zastosowanie me 
tod opracowanych przez Insty 
tut daje roczne oszczędności 
ok. 10 min zł. (PAP)

MUZYKA

Na jubileusz 
Młodziejowskiego

Nazwisko Jerzego Młodzie- 
jowskiego jest od lat zwią­
zane z kulturą muzyczną 

artysta uroPoznania. Wprawdzie
dzil się na Wołyniu, ale od 10 

w naszymroku życia przebywa
mieście. Tutaj w Konserwatorium 
jako skrzypek uczęszczał do kla­
sy prof. S. Pawlaka. W zbiorach 
rodzinnych z pietyzmem przecho­
wuje fotografię Orkiestry Szkol­
nej z roku 1927, kiedy to pod ba­
tutą mego ojca F. Nowowiejskie­
go, grał młodziutki i utalentowa­
ny Jurek. Siedzi zaraz przy II pul­
picie obok koleżanek - skrzypa­
czek K. Kaulfussówny I M. Hil- 
debrandt-Pruskiej. Koncert odby­
wał się z okazji 100-lecia śmier­
ci Beethovena, właśnie w auli 
poznańskiego uniwersytetu, do­
kładnie 40 lat temu.

J. Młodziejowski równolegle z 
muzyką studiuje geografię. Po 
uzyskaniu doktoratu bazy w po­
znańskich gimnazjach. Ale także 
prowadzi już i chór „Echo”, jako 
zastępca głównego dyrygenta. Po 
wojnie ostatecznie rzuca dobrze 
zapowiadającą się karierę na­
ukową, poświęcając się wylącz-

Militaria

nie mogło być mowy. Twórcy teleturnieju mają natomiast na 
mieniu to, że za mało wykorzystali do programu eksponatów, 
mów i różnych materiałów ikonograficznych; temat przecież aż 
o to prosił. Teleturniej zyskałby ogromnie. Niezależnie wszakże

Na program minionego tygodnia przemożny wpływ wywarły 
dwie rocznice: 150-lecie śmierci Tadeusza Kościuszki i 24- 
iecie bitwy pod Lenino. Pierwszej poświęcony był - obok 

kilku innych pozycji — także Magazyn Historyczny Wszechnicy TV, 
który w sposób bardzo przystępny, ciekawy i udokumentowany 
ukazywał głównie przebieg bohaterskich „200 dni Naczelnika” w 
czasie powstania 1794 roku, znanego w historii pod nazwą Po­
wstania Kościuszkowskiego. Interesujące, nie stroniące od aneg­
doty, gawędy naukowców uzupełniały filmy pokazujące dzisiejszy 
wygląd miejsc ówczesnych bitew. W ten sposób autorzy roztoczyli 
niejako pomost między czasami Kościuszki a współczesnością co 
jeszcze bardziej wpłynęło na komunikatywność tego bardzo uda­
nego programu.

Rocznicy bitwy pod Lenino, w której przeszła swój chrzest bo­
jowy I dywizja im. Tadeusza Kościuszki, obchodzonej u nas uro­
czyście jako Dzień Wojska Polskiego, towarzyszyło kilka pozycji: 
obok ciekawego telewizyjnego przeglądu wojskowego „Poligon" 
i niezbyt wysokim poziomem wykonawczym odznaczającego się wy­
stępu Śląskiej Estrady Wojskowej, obok ujmującego w swej pro­
stocie, bardzo przekonującego swym autentyzmem programu pt. 
„Zaślubiny z morzem" przygotowanego przez poznaniaków- A. 
Strzeleckiego i A. Wróblewskiego, oglądaliśmy w niedzielę do­
roczny teleturniej dla młodzieży licealnej pt. „Wojskowe tradycje”. 
Nie z winy organizatorów teleturnieju ani realizatorów programu, 
zabrakło tu towarzyszącej zwykle teleturniejom porcji emocji. 
Jedna drużyna zdobyła od samego początku tak wysoką przewagę, 
że o nawiązaniu równorzędnej walki między współzawodniczącymi

usterek realizatorów, wyrazić trzeba uznanie młodym licealistom 
za stopień znajomości historii ludowego Wojska Polskiego.

W pewnym sensie nawiązywało do tematyki wojskowej także wi­
dowisko M. Domańskiego pt. „Przepustka" wystawione przez Teatr 
Sensacji. Treścią „Przepustki” były sensacyjne (w zamiarze autor­
skim) dzieje grupy zbrojnego podziemia w czasie hitlerowskiej oku­
pacji. Pomysł ze znalezioną przepustką podpisaną przez szefa 
Gestapo był niezły, ale w realizacji naiwny. Efekt był taki, że 
przedstawienie pękało w szwach, rażąc sytuacjami dalekimi od 
możliwych w rzeczywistości nawet najbardziej sensacyjnej. Aktorzy 
robili wszystko, żeby coś z tego wyszło, ale nie bardzo im się 
udało. Już po 10 minutach tego widowiska człowiek żałował, że 
j u i zakończyła się transmisja z koncertu inauguracyjnego „Jazz 
Jamboree 1967” w Warszawie (to było przeżycie dla miłośników 
jazzu) a jeszcze się nie zaczął dwutygodnik społeczny „Re­
fleksje”, jak zwykle zresztą interesujący, zarówno formą jak 
i treścią.

Na szczęście spektakle wystawione zarówno przez Teatr Młode­
go Widza pt. „Anka” J. Domagalika jak i przez Teatr Niedzielny 
pt. „Osioł nad strumieniem” A. de Musseta w reżyserii E. Bo- 
nackiej w pewnym stopniu zrekompensowały niewypał Teatru Sen-
sacji. Zwłaszcza ,Osioł nad strumieniem” był widowiskiem
zgrabnie wyreżyserowanym i zagranym (m. in. przez B. Sołtysik, 

z wyczuciem tych mi-W. Kowalskiego i J. Łotysza) z wdziękiem i 
nionych dawno czasów.

tylko historią, a dlaMinione czasy, które dla młodszych są 
starszych też historią ale osobiście przeżytą, przypominał program 
rozrywkowo-muzyczny „Tango milonga” z piosenkami J. Petersbur­
skiego. Trochę nie zawsze najlepsze wykonanie, a trochę czas jaki 
minął od chwili skomponowania tych niegdyś przebojów wpłynęły 
na jakość programu. Na pewno obudził wśród starszych odrobinę 
wspomnień i na pewno na młodzieży opanowanej pasją big-beatu
nie zrobił większego wrażenia.

Znów trzeba powtórzyć (może powtarzanie przyniesie w końcu 
jakiś skutek?), że nadal na polu publicystyki panuje nieurodzaj. 
Program z Katowic pt. „Dom dwustu tysięcy” poruszający problem 
hoteli robotniczych, które wbrew założeniu bardzo często prze­
kształcają się w miejsce stałego zamieszkania, oglądało się bez 
wrażenia. To samo można powiedzieć o reportażu filmowym 150- 
lecie Ossolineum” czy nawet o „Gawędach wilków morskich”. 
Także drugi odcinek programu Z. Lengrena „To, śmo i owo" spe­
cjalnie nie błysnął.

nie sztuce. Pamiętam taki kon­
cert symfoniczny, gdy Pan Jerzy 
grał w altówkach, a równocze­
śnie co parę minut zrywał się z 
krzesła i z wielką swadą recyto­
wał (bodajże „Sonety krymskie”?). 
Potem przez kilka sezonów dyry­
guje naszą Filharmonią. Tylko na 
2 lata zdradza Poznań dla Opola, 
gdzie organizuje orkiestrę sym­
foniczną. Po powrocie zostaje 
kierownikiem artystycznym i I ka­
pelmistrzem popularnej w całej 
Wielkopolsce „objazdówki”.

W tym czasie Młodziejowski z 
entuzjazmem grywa w założonym 
przdz siebie kwartecie smyczko­
wym. Prowadzi dwa chóry męskie. 
Recenzuje imprezy w prasie miej 
scowej/i ogólnokrajowej. Jest nie­
zmordowanym prelegentem w 
Radio i Telewizji. Drukuje książ­
ki o Smetanie i Karłowiczu. I pisze 
długi szereg własnych kompozy­
cji muzycznych. Wykoncypował 
też operetkę „Czarodziejskie azo­
ty” (jeszcze nie wykonaną). Upra­
wia styl zapewne trochę wczo­
rajszy, neoromantyczny, ale szcze­
ry i bezpośredni, nie wysilając się 
koniecznie na modne serializmy

su- 
fik 
się 
od

MARIAN FLEJSIEROWICZ 

i aleatoryzmy. Celuje w miniatu­
rze: wokaliza „Obłoki”, liryki do 
słów Tetmajera, niezapomniana 
ilustracja do „Wieczoru trzech 
króli".

Z okazji 40-lecia pracy arty­
stycznej Wielkopolska Orkiestra 
Objazdowa zmontowała uroczysty 
wieczór poświęcony swemu sze- , 
fowi. W programie poematy sym­
foniczne Jubilata (nastrojowa 
„Puszcza jodłowa”) i wokalne 
(epicki „Ararat” z obszerną par­
tią barytonową, którą realizował 
H. 'Guzek), „Koncert na puzon" 
oraz „Legenda o Janosikowej 
śmierci". Zwłaszcza „Koncert” w 
wykonaniu puzonisty T. Franki zy­
skał sobie życzliwe oklaski jako 
prawie unikat w naszej literatu­
rze muzycznej, „Legenda” prze­
nosi w ukochany przez Młodzie- 
jowskiego pejzaż i atmosferę 
Tatr, Przyjemnie stylizowane me­
lodie podhalańskie śpiewał tenor 
J. Prząda, któremu ów górski po­
emat jest dedykowany. Dyrygo­
wali Z. Mahlik i Jubilat, nadto 
grający partię altówki w .„Fanta­
zji na kwartet smyczkowy” Kur­
pińskiego.

Jerzemu Młodziejowskiemu — 
kompozytorowi, dyrygentowi, a 
przede wszystkim zasłużonemu 
popularyzatorowi Sztuki i uro­
czemu gawędziarzowi — składają 
poznaniacy serdeczne słowa gra­
tulacji i podzięki za 40-letnie 
trudy.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI
4 GŁOS WIELKOPOLSKI



KoszykówkaRadopa 3:0 (0:0)
Frzelnrgi racownicy poszukiwani

Lech
Piłkarze poznańskiego Lecha rozegrali wczoraj towarzyski mię- 

dzynarodowy mecz z bułgarskim Ii-ligowym zespołem Radopa Smo 
lian zwyciężając 3:0, przy czym wszystkie bramki padly w drugiej 
części spotkania, a strzelcami ich byli kolejno: 
wiak. 81 min. Stępkowski i 85 mini Wojtkowiak.

48 min. Wojtko-

Kolejarze wystąpili w składzie: 
Karasiński, Mroczoszek, Polow- 
czyk. Kaczmarek, Karbowiak (Do-

Adamski, Napierała. Szcze- 
pankiewicz, Wojtkowiak. Śmiłow- 
ski (Stępkowski) i Stępczak. W 
pierwszej połowie meczu drużyna 
poznańska miała nieznaczna prze 
wagę nad dobrze wyszkolonymi 
technicznie Bułgarami, lecz z nie- 
beznieczniejszych momentów od­
notowaliśmy jedynie dwa groźne 
strzały Wojtkowiaka. Dobrze w 
tym okresie grała defensywa Le­
cha, która skutecznie rozbijała in­
dywidualne akcje zaczepne gości.

Po zmianie stron już w 3 min. 
Wojtkowiak silnym strzałem z ora 
wego skrzydła uzyskuje prowa­
dzenie. Bramkarz bułgarski inter­
weniował wprawdzie, lecz zasko­
czony dalekim i precyzyjnym 
strzałem wypuścił z rak piłkę, któ 
ra wtoczyła sie do bramki. Póź­
niej nastąpiły w I.echu zmiany. 
Miejsce dobrze grającego Karbo- 
wiaka zajął Domino, a zamiast 
Smiłowskiego do ataku wszedł 
Stępkowski. On to właśnie współ 
nie ze Szczepankiewiczem byli au 
torami drugiej bramki. Szczepm- 
kiewicz silnie strzelił z narożnika 
pola karnego, a Stępkowski nad­
stawiając nogę zmienił kierunek 
lotu piłki i umieścił ją obok zde­
zorientowanego bramkarza gości 
Trzecią i jak się później okazało 
ostatnia bramkę meczu uzyskał 
Wojtkowiak nieomal z Identycz- 
nei nozvcji co pierwsza.

Bardzo dobrze 
zagrała obrona.

w zespole Lecha 
Słabszym jedynie

był Mroczoszek, który zbyt ła­
two, zwłaszcza w pierwszej poło­
wie. dawał się ogrywać przeciw­
nikom. W pomocy, zarówno Napie 
rała jak i debiutujący w pierw­
szym zespole Adamski, spełnili 
swoje zadanie. W ataku, który 
kombinował znacznie lepiej niż w
ubiegłą niedziele, bardzo 
wvnadł Wojtkowiak.

W drużynie bułgarskiej,

dobrze

która
po straceniu pierwszej bramki za­
częła grać bardzo ostro; a i za­
chowywała się w niespotykany 
na naszych boiskach sposób, po­
dobali się środkowy obrońca Ma- 
tarczyński oraz napastnik z nr. 
10 — Iwanow, (d)

Zloty medal 
Piątkowskiego

Na zawodach przedolimpijskich 
w Meksyku Edmund Piątkowsk 
wygrał konkurencję rzutu dys­
kiem wynikiem 59,03 m. Czech osłc 
wak Danek był trzeci — 56.58 m.

W dalszym ciągu przedolimpij­
skich zawodów w Meksyku pol­
ski sztangista Rudolf Kozłowski 
wywalczył w trójboju w wadze 
piórkowej drugie miejsce uzysku 
jąc — 375 kg (120—110—145).

Zwyciężył znakomity Japoń­
czyk Y. Miyae. Osiągnął on — 
392,5 kg (120—122, 5—150), czyli o 
5 kg gorzej od należącego do sie 
bie rekordu świata. Ńa trzecim 
miejscu uplasował się Węgier Be
nedek 365 (115—110—140).

Po drugiej konkurencji pięcio-
boju nowoczesnego szermier-
ce nowym liderem został Węgier 
Mona. Ma on 2152 pkt. Drugie
miejsce zajmuje
ZSRR Szaparnis ■

reprezentant
2034

trzecie Szwed Jacobson 
pkt.

pkt., a 
— 1990

W gimnastyce mężczyzn 
czeniach obowiązkowych

po ćwi 
prowa*

dz: w wieloboju Japończyk Na-
ka yama
midowem (ZSRR)

57,85 pkt. przed Dia­
57,45 pkt.

Trzecie miejsce zajmuje drugi Ja 
pończyk Endo — 57,35 ptk.

Drużynowo na czele znajduje
się Japonia 285,75 pkt. przed
ZSRR — 284,15 pkt. oraz USA - 
262.45 pkt.

Drużynowo w pięcioboju nowo 
czesnym prowadzi zespół Węgier

5885 pkt. przed ZSRR
pkt. i USA 4170 pkt.

4500

W Acapulco kurorcie nad Pacy­
fikiem walczą żeglarze. A oto 
zwycięzcy pierwszych wyścigów 
w poszczególnych klasach: „Finn”

Miller (USA);
lender” 
„5,5” — 
gon” —

„Latający Ho-
— Casado (Hiszpania); 

Mac Namara (USA); „Dra
Henry (USA)

Berniet (Szwajcaria).
„Star” ■ 

(o. t.)

Spartakiada Bokserska
Największą sensacją przedpołud 

niowych walk trzeciego dnia eli­
minacji łódzkiej Spartakiady by­
ła porażka mistrza Polski w wa­
dze koguciej Andruszkiewicza 
(Gdańsk) z Kuderskim (Biały­
stok). Wprawdzie sędziowie wy­
typowali 3:2 dla młodego pięś­
ciarza z Białegostoku ale należy 
przypuszczać że zasugerowało ich 
nazwisko mistrza Polski, ponie­
waż walkę wygrał zdecydowanie 
Kurierski.

W walkach popołudniowych z 
trzech startujących poznaniaków 
— wszyscy walki przegrali. Ku­
biak wypunktowany został przez 
Kaczyńskiego (W-wa), Zaborowski 
przebrał z Ptakiem (Wrocław), a 
Wajgelda uległ Fabichowi (Gd.), (t)

W Poznaniu 
finały juniorek

W dniach od 20— 22 bm. w sali 
przy ul. Chwiałkowskiego rozegra 
ny zostanie turniej finałowy ju­
niorek o mistrzostwa Polski na 
rok 1967. Biorą w nim udział dwie 
poznańskie drużyny: AZS — o- 
brońca tytułu zdobytego w 1966 r. 
i Lech oraz ŁKS i AZS Lublin. 
Faworytem turnieju jest poznań­
ski AŻS, który występuje w tym 
samym składzie co w roku ubie­
głym z dwoma reprezentantkami 
kraju Słabędzką i Sobkowiak na 
czele.

W piątek 20 bm. o godz. 18 gra 
ŁKS z AZS-em Lublin zaś o go­
dzinie 19.30 AZS Poznań z Le­
chem. W sobotę o tych samych 
godzinach spotkają się: AZS Lu­
blin — Lech i ŁKS — AZS Po­
znań. W niedzielę natomiast o 
godz. 10.30 AZS Poznań zmierzy 
się z AZS-em Lublin, zaś o godz. 
12 Lech z ŁKS-em.

Duży sukces odnieśli również ju 
niorzy poznańskiego AZS-u, któ­
rzy wygrywając turniej półfinałowy 
w Szczecinie zakwalifikowali sie 
do końcowych rozgrywek o ty­
tuł mistrza Polski. Ich najgroźniej 
szym rywalem bedzie na pewno 
drużyna AZS-u Warszawa, która 
tak dobrze zaprezentowała sie w 
międzynarodowym turnieju roze­
granym we wrześniu w Warsza­
wie. (s)

Sredzkie Przedsiębiorstwo Odzieżowe Przemysłu 
Terenowego w Środzie Pozn., ul. Mała Klasztorna 3, 
ogłasza II PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż 
SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO marki „Star-20”. — 
Cena wywoławcza — 37.000 zł.

Samochód można oglądać w Sredzkim Przedsię­
biorstwie Odzieżowym w Środzie, ul. Mała Klasz­
torna 3, w godz. od 10—12, codziennie.

Przetarg odbędzie się w dniu 2. XI. 1967 r. o go­
dzinie 10 w SPOPT Środa, ul. Mała Klasztorna 3.

Uczestnicy przetargu winni wpłacić w kasie Przed­
siębiorstwa wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Udział w przetargu mogą wziąć instytucje i osoby 
zgodnie z § 10 pkt. 1 zarządzenia Ministra Komuni­
kacji z dnia 28. I. 1966 r. (Mon. Pol. nr 4 z 11. II. 
1966 r. K8257

Wdowa po mistrzu ko­
miniarskim przyjmie do 
pracy czeladnika, wzgl. 
pomocnika kominiarskie­
go. Paulina Obruśniak, 
Drezdenko, ul. Krakow­
ska 39. tel. 101. 174p

Sprzedaż

Poznańskie Przeds. 
Obrotu Produktami 
Naftowymi „CPN” 

Poznań, 
ul. 27 Grudnia 15 

UNIEWAŻNIA 
datownik metalowy 
stacji benzynowej 
w Rawiczu ar 301 
skradziony w dniu 

23. IX. 1967 r.
K8288

Poznańskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Roinic- 
twa w Poznaniu, ul. Wołowska 58/70 — przyjmie 
zaraz n/w pracowników:
— 2 PALACZY CO — do kotłowni parowej niskie­

go ciśnienia 0,5 atm. 2 kotły o powierzchni 
ogrzewania 39 m sześć. — wymagane uprawnie­
nia na obsługę w/w kotłów oraz KANDYDATÓW 
na kurs palaczy kotłów centralnego ogrzewania.

— INŻYNIERA ELEKTRYKA — na stanowisko st. 
weryfikatora do działu projektowo-kosztoryso- 
wego.

— INŻYNIERÓW wzgl>lnie TECHNIKÓW ELEK­
TRYKÓW — na statłBwiska projektantów, praca 
w systemie akordowym.

— TECHNIKA ELEKTRYKA — na stanowisko in­
spektora bhp.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Zatrudnienia 
pok. nr 28 Poznań — Junikowo, ul. Wołowska 58/70.

Dowóz pracowników od i do miejsca pracy auto­
busami przedsiębiorstwa. M7845

INŻYNIERÓW TECHNIKÓW budownictwa

Wózki dziecięce, bliżnia-
:ze lalkowe poleca wy-
twór nia Chojnacki, Po- 
z .ań. Zbąszyńska 12.

8174g
Ogrodniku! Wykorzystasz 
-woją cieplarnię obsadza 
jaz ją półgotowymi chry 
źantamami (na dzień 
zmarłych) „Blansche-Po- 
intvin” i inne, które po­
leca K. Kwaśniewski — 
Pleszew, pl. Powstańców

Dom jednorodzinny, wy­
łączony w Poznaniu, 5 izb, 
obszerny budynek gospo 
darczy, ogród owocowy, 
ogółem 8339 m* terenu — 
ogrodnikowi lub rolniko­
wi, tanio sprzedam. O- 
feity „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 9043g.

lądowego, wodnego lub sanitarnego,
— MAJSTRÓW,
— STARSZEGO INSPEKTORA d. s. inwentaryzacji 

ciągłej,
— KALKULATORÓW —

do prac na budowach 1 w Zarządzie Przedsię­
biorstwa — zatrudni zaraz

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych 
„Hydrobudowa 9” — Poznań, ul. Swiętosławska 12.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 
w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac —
pokój 27. K8199

14 m. 171p

'daiekóp
PORAŻKA

ŻUŻLOWCÓW RADZIECKICH 
W CZĘSTOCHOWIE

Przebywający na Śląsku żużlów 
cy radzieccy, wystąpili we wtorek 
na torze żużlowym w Częstocho­
wie, gdzie zmierzyli się z repre­
zentacją okręgu katowickiego, do 
znając porażki 36:42.

Goście radzieccy wystąpili w 
swym najlepszym‘składzie z Ple- 
chanowem i Szajnurowem. Posz-
czególne biegi były niesłychanie 
zacięte 1 wyrównane. Najlepszym 
zawodnikiem był Woryna. Pun­
kty dla polskiego zespołu wywal 
czyli: Woryna 10, Waloszek 9, 
Maj 8, Malinowski 5, Krupiński 
4 i Rurarz 3, a dla zespołu ra­
dzieckiego, występującego
zwą CAMK: Szajnurow, 
nów i Wjanow — po 7, 
mow 6, Lembecki 5 oraz 
wicz i Cichanowicz po 2.

pod na 
Plecha- 
Trochi- 
Konono

DRUGA PORAŻKA LEGII
We wtorek hokeiści warszaw­

skiej Legii stoczyli rewanżowy po 
Jedynek w rozgrywkach o Puchar 
Europy z mistrzem Finlandii, ze­
społem Assat Pori. Ponownie zde­
cydowane zwycięstwo odnieśli ho- 
keiśc' fińscy, tym razem 6:1 (2:1, 
2:0. 2:0). (t)

luniorzi Poznania 
prowadzą

W Poznaniu rozpoczął się mię- 
.izvr.arodowy mecz lekkoatletyczny 
reprezentacji juniorów Poznania ! 
Cottbusu (NRD). Prowadzą zawód 
nicv Grodu Przemysława 61:59. Na 
10 konkurencji męskiph — goście 
wygrali 2 oraz zwyciężyli we wszy 
stkieb 5 konkurencjach żeńskich.

(t)

Dnia 16 października 1967 r. odszedł od nas 
na zawsze

dr med.
Witold Bernacki

o czym zawiadamia 
w głębokim smutku pogrążona 

ZONA z DZIEĆMI i WNUKAMI 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 

o godz. 13.30 na cmentarzu na Górczynle. 
Poznań ul. Dąbrowskiego 191.

9850g

Dnia 16 października 1967 r. zmarł po krótkiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., w wie­
ku 59 lat, mój najdroższy mąż, kochany tatuś, 
teść i dziadek, śp.

Zygmunt Wawrzon
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 

o godz. 14 w Wągrowcu.
W ciężkiej żałobie pogrążona
ZONA z SYNEM, SYNOWĄ, 

WNUKAMI i RODZINĄ
Wągrowiec, ul. Bvdgoska 2.

9783g

W dniu 15 października 1967 r. zmarła nasza 
długoletnia pracowniczka i koleżanka

mgr Alina Piotrowska
W Zmarłej tracimy sumienną i cenioną pra- 

cowniczke oraz dobrą koleżankę.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19. X. 

1967 r. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

WSPÓŁPRACOWNICY 
RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 

Sanatorium Rehabilitacyjne dla Dzieci 
K e k r? u

9788 g

Sprzedam własność — 40 
arów, zabudowania mu­
rowane (do Stacji kolejo­
wej Bronowo 2 km), Ed­
mund Garstkowiak, Gru- 
dzielec, p-ta Bronów, po­
wiat Ostrów Wlkp. 177p

Unieważniam zgubioną 
pieczątkę: Punkt Skupu 
Opakowań Szklanych — 
Sklep nr 60, Gniezno, pl.

2 rekordy świata
We wtorek pilotka szybowcowa 

inż. Adela Dankowska z pasażer­
ką Marią Matelską pobiła dwa re 
kordy świata na szybowcu „Bo­
cian”, uzyskując wysokość abso­
lutną 9250 m i przewyższenie 8450 
metrów.

Adela Dankowska wystartowa­
ła z lotniska Centrum Wyszko­
lenia Lotniczego w Lesznie o go­
dzinie 12.13 i po odczepieniu się 
w pobliżu Śnieżki w Karkono­
szach na wysokości 850 m, uzy­
skała wysokość 9250 m, po czym 
wylądowała na lotnisku w Lesz­
nie.

Dotychczasowe rekordy świata 
należały do Francuzki Denise 
Trouillard.

W tym samym dniu szybowco­
wy mistrz świata Jan Wróblew­
ski, startując na lotnisku w Le­
sznie, uzyskał absolutną wyso­
kość 9300 m. (t)

Porażka Olimpii
W międzynarodowym spotkaniu 

koszykówki mężczyzn Olimpia Poz 
nań po słabym meczu przegrała z 
pierwszoligowym zespołem NRD 
— Vorwaerts Lipsk 46:77 (18:40). 
Najwięcej punktów zdobyli: dla 
Olimpii — Czygrynow 14, dla Vor- 
waertsu — Thomas 21. (t)

Nocna przygoda
Niecodzienna przygoda spotkała 

członka opolskiego „Aeroklubu” 
Józefa Witta. Podczas treningowe 
go lotu wiatr zniósł pilotowaną 
przez niego „Muchę 100” nad las, 
w okolicach Komprachcic pod O- 
polem. Mimo wysiłków szybow­
nika wśród zapadających ciem­
ności „Mucha” zawisła na gałę­
ziach między dwoma drzewami na 
wysokości 35 m.

Witt spędził w tej niezbyt wy­
godnej pozycji całą noc i dopie­
ro nazajutrz wybawili go z oprę 
sjf strażacy, zdejmując szybowiec 
z drzew. Zrobili to bardzo spraw 
nie, zapobiegając zniszczeniu ma 
szyny. Zdejmowanie szybowców 
z drzew zazwyczaj kończy się po 
ważnym ich uszkodzeniem. (A)

9 p 
KS. INFUŁAT 

DR NIKODEM MĘDLEWSKB 
prezes Rady Nadzorczej 
Księgarni św. Wojciecha, 

zmarł w dniu 15 października 1967 roku w Po­
znaniu.

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się 
w środę, dnia 18 bm. o godzinie 10 w kościele
N. Maryi Panny na Ostrowie Tumskim i 
stepnie w Archikatedrze Poznańskiej.

Żegnamy Go z głębokim żalem.
RADA NADZORCZA — ZARZĄD 

i PRACOWNICY

na-

Ksiegarni św. Wojciecha Sp. z o. o. w Poznaniu

Dnia 15 października 1967 r. zmarł 
ADWOKAT

Bernard Umbreit
członek Zespołu Adwokackiego nr 3 

w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19. X. 1967 roku 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

RADA ADWOKACKA

K8354

Dnia 16 października 1967 r. zmarła nagle, 
opatrzona Sakramentami św., nasza najuko­
chańsza i najlepsza mateczka — przyjaciel, sio­
stra. bratowa i teściowa, przeżywszy lat 55, 

Stanisława Korek 
z domu SĘKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm.
12.30 z kaplicy cmentarnej na Juni-o godz. 

kowie.

Poznań,

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA i SYNOWIE Z RODZINĄ

ul. Promyk 2c m. 5,
Wyspiańskiego 15a m. 15. 9787g

Sprzedam pianino. Po­
znań, św. Józefa 6 m. 13. 

924 2g

Siatkę do parkanu, no­
wa 1,50 m średnica 3 mm 
— sprzedam. P. Dziewiał- 
kowski Poznań, ul. Dzier 
żyńskiego 138 m. 1.

9129g

Kościańska Antonina, Cie 
Umowo, p-ta Żydowo, po
wiat Gniezno sprzeda
lub wydzierżawi gospo­
darstwo 3 ha, 74 ary (z 
powodu starości). 176p

21 Stycznia 9. 172p

Samochody
Mercedes 200-D, fabrycz­
nie nowy, luksusowe wy-

Sprzedam gospodarstwo z 
; budynkami 15 ha, ziemia 
| psżenno-buraczana z ży- 
i wym i martwym inwenta 
; rzem. Cena do uzgodnie- 
I nia na miejscu. Jadwiga 
I fdaszewska Wyrzyce, pow.

nosażenie sprzedam. Śrem. 164p

Budynek na warsztat w 
centrum Poznania, o po­
wierzchni 50 m* (siła, gaz, 
kanalizacja), zamienię na 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8991g.

13. X. br. zgubiono na 
dworcu PKP teczkę, za­
wierającą listę wypłat. 
Proszę o zwrot. Leonard 
Baranowski, Poznań, Doi 
na Wilda 104/106. 9753g
Jasnożółty piesek, mały 
znaleziony przy ul. Sowiń 
skiego i Słonecznej. Ode 
brać: Słoneczna 24 m. 4.

9778g

Warszawa, tel. 29-56-26
wieczorem. K8064
Mercedes 180, rok 
sprzedam tanio. 
Gruziński, stacja 
wa Błaszki, pow.

1958 — 
Wiktor 
kolejo- 
Kalisz.

9302g

Nieruchomo^

Sprzedam resztówkę 8,5 
ha całą obsianą rzepa­
kiem i pszenicą, z wszyst 
kimi budynkami. Balce- 
rzak, Strzałkowo. 168p

Dom murowany piętrowy 
— sprzedam, powód sta­
rość. Masłowska Jarocin,
Dąbrowskiego 1. 166p

Kupię domek w Pozna­
niu do 160.000 tys. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8992g.

Różne

Okazja! Sprzedam ogród 
warzywnicze - owocowy 
wmaz z zabudowaniami, 1 
ha względnie bez zabu­
dowań, ogólnej powierz­
chni 0,8 ha. staw, światło. 
Obiekt znajduje się na

Sprzedam działkę budo­
wlaną 620 m2 opłotowaną. 
zadrzewioną. Teren uzbro 
Jony Jeżyce. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9012g.

Oddam ogrzewany garaż. 
Blisko tramwaju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla opfilg.

Matrymonialne

przedmieściu Rawi-
cza. Zgłoszenia kierować 
Stanisław Matyla — Ra­
wicz — Sierakowo 70.

9148g

Sprzedam dwie działki 
sądowniczo -'rolnicze po 
około 1 ha każda, pod 
Poznaniem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9037g.

Panna lat 36 z wyższym 
wykształceniem zapozna 
odpowiedniego pana z 
prowincji. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 173p.

Dnia 15 października 1967 r. zmarł nagle, na­
maszczony Olejami św., mój najdroższy mąż 
i przyjaciel, nasz najukochańszy i najlepszy 
tatuś, zięć, teść i dziadzio, przeżywszy lat 52,

Mieczysław Jan Jachalski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm.

o godz. 
iynie._

Poznań,

10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
W głębokim żalu i smutku pogrążone 
ZONA z SYNAMI, CÓRKI z MĘŻAMI

i WNUCZĘTA
ul. Łukaszewicza 35a m. 12.

+
Dnia 15 października 1967 r. zmarła po cięż­

kiej chorobie, opatrzona Sakramentami św.

mgr Alina Piotrowska
Z domu MALESZEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim, 

o czym zawiadamia w smutku pogrążona

9732g

9810g
t

W dniu 15 października 1967 r. zmarł nagle 
nasz najdroższy mąż i ojciec, śp.

Dnia 16 października 1967 r. zmarł po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., nasz kochany mąż, ojciec, brat, szwagier, 
kuzyn i wujek

Maksymilian Ciesielski
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, CÓRKA, SIOSTRA

i RODZINA

Bernard Umbreit
Pogrzeb Drogiego Zmarłego odbędzie się 

w Poznaniu, dnia 19 bm. o godz. 14.15 na cmen­
tarzu na Junikowie,

o czym zawiadamiają 
pogrążone w bólu

ŻONA, DZIECI i RODZINA
Poznań, ul. Matejki 66.

Dnia 13 października 1967 r. zmarł długoletni 
członek Cechu, śp.

Poznań, ul. Prusa 4 m. 5, Rolna 66.

Dnia 14 października 
na Sakramentami św., 
ciocia 1 kuzynka, śp.

9838g

1967 r. zmarła, opatrzo- 
nasza ukochana siostra,

Helena Czajkowska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążone 
SIOSTRY Z RODZINĄ 

Poznań, Rynek Jeżycki 3/4.
9755g

Dnia 16 października 1967 r. po długotrwałej 
ciężkiej chorobie zmarł nasz opiekun, przyja­
ciel, człowiek wielkiego serca, ukochany fhąż, 
ojciec i dziadek

Paweł Jankowski
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona 
ZONA z CÓRKĄ i WNUCZKĄ 

Poznań, ul. Mottego 12 m. 1.
9746g

Dnia 14 października 1967 r. zmarł długoletni 
pracownik naszego przedsiębiorstwa

Jan Nowicki
W Zmarłym straciliśmy wzorowego, sumien­

nego i oddanego przedsiębiorstwu pracownika, 
szanowanego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 paź­
dziernika br. o godzinie 11.20 na cmentarzu na 
Junikowie.

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 
oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
PPKSiUP „MOSTOSTAL”

K8353
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Józef Katarzyński
mistrz krawiecki

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18. 
1967 r. o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej i 
Junikowie.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego

WYRAŻAMY SZCZERE WSPÓŁCZUCIE.
CECH RZEMIOSŁ WŁÓKIENNICZYCH

X.
na

9771g

Dnia 14 października 1967 r. Zginął Śmiercią 
tragiczną, w 18 roku życia, nasz ukochany syn, 
brat, szwagier i wujek

Franciszek Pawlak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 

o godz. 10.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W nieutulonym smutku i żalu pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 126 m. 8. 9769g

Dnia 13 października 1967 r. zmarł nagle, na­
maszczony Olejami św., mój ukochany mąż

Józef Katarzyński
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA

Poznań, ul. Ratajczaka 30.
97W

Dnia 15 października 1967 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najukochańsza 1 naj­
troskliwsza mamusia, teściowa, babcia i pra­
babcia, przeżywszy lat 88, śp.

Maria Dałkowska
z domu FILIPIAK

Pogrzeb odędzie się w środę, dnia 18 bm. 
o godz. 14.30 z kościoła parafialnego w Cho­
dzieży.

W ciężkim smutku pogrążone 
DZIECI i RODZINA

Chodzież. Obr. Stalingradu 18. 9736g
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Październik 
18 

Środa

Łukasza

Stonce 6.20—17.53

teatry

W POZNANIU
g" 19 ”Wesele Figa-, NOWY — g. 16 „Czerwone 

pantofelki”; OPERA - g. 19 „Or­
feusz w piekle”; OPERETKA — g 
19 „Gasparone”; MARCINEK — g’ 
U i 17 „Baśń o pięciu braciach”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU- 

ZA — g- 10. 12.30, 15, 17.30, 20 „Viva 
Mana” (franc. 16 1.); APOLLO — 
g. 10, 12.30, 15.30, „Dzieci kapitana 
Granta” (ang. 11 1.), g. 18, 20.15 
„Zycie zamku” (franc. włoski 16 
1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 
18, 20.15 „Wikingowie” (USA 14 
1.); CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Stajnia na Salvato 
rze” (poi. 14 1.); GONG — g. 10 
„Olbrzym” (USA 14 1.), g. 16, 18, 20 
„Nagie ostrze” (ang. 16 LR GRUN­
WALD — g. 17. 19.30 „W kraju Ko- 
manczów” (USA 16 1.): GWIAZD 
— g. 10, 12, 14 „Arcylokaj” (franc. 
14 1.), g. 16, 18 „Szczęście” (franc. 
18 1.), g. 20.15 DKF „Kleks” (se­
ans zamkn.); HUTNIK — nieczyn­
ne; KOSMOS — g. 18 „Wielki wy 
ścig” (NRD 11 1.); MALTA — g. 
16, 18, 20 „Wojenko, wojenko” 
(franc.-rum. 14 1.); MINIATURKA 
— g. 15, 17.30, 20 „Tunel” (rum. 16 
1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Oferta matrymonialna” 
(włoski 16 1.); OSIEDLE — g. 16, 
18, 20 „Ucieczka w milczenie” 
(NRD 14 1.); PANCERNI AK — g. 
17.30 , 20 „Helena Trojańska” (USA 
14 1.); PAŁACOWE — g. 15, 20 
„Dzwonnik z Notre Damę” (fr.- 
włoski 16 1.); PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 „Koty” (franc. 18 1.), g. 20 
„Jak zdobyto dziki zachód” (USA 
16 1.); SCALA — g. 16 „Pechowiec 
na prerii” (USA 12 1.), g. 18, 20.15 
„Złoto Alaski” (USA 16 L); TĘ­
CZA — g. 16. 18, 20 „Dzieci Don 
Kichota” (radź. 11 1.); WARTA — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 „Z piekła do 
Teksasu” (USA 14 1.); g. 20 seans 
zamkn.; WCZASOWICZ (Puszczy­
kowo) — g. 17 „Biała pani” (czes­
ki 14 1.), g. 19.15 „Ludzie w hote­
lu” (USA; 16 1.); WILDA — g. 10, 
12 30, 15, 17.30, 20 „Wczoraj, dziś, 
jutro” (włoski 16 1.); WRZOS (Lu­
boń) — nieczynne; WRZOS (Mosi­
na) — g. 17, 19.30 „Przygody Wer­
nera Holta” (NRD 16 L); ZNICZ 
(Zabikowo) — nieczynne; FOTO- 
PLASTTKON — g. 12—21 „Krym — 
Odessa”.

DY?UPV

Szpital Przyzakładowy H. Ce­
gielski (ul. Dzierżyńskiego) — chi­
rurgia, interna.

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(Garbary 17, tel. 510-21) — okulisty 
ka.

Woj. Szpital Dziecięcy (ul. św. 
Józefa 7/9 tel. 536-21) — chir. dziec. 
do lat 14.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; porady lekar­
skie tel. 637-35; podstacje: ul. Kór­
nicka 8, Bukowa 1 i Ugory 18 (ca­
łą dobę).

Ambulatoria: Chełmońskiego 20 
— czynne internistyczne — całą 
dobę; pediatryczne — g. 15—23; 
stomatologiczne — g. 18—7; chi­
rurgiczne I — ul. Kórnicka 8, tel. 
707-19 całą dobę: chirurgiczne II 
ul. Kasprzaka 16, tel. 623-55, całą 
dobę. , ,

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103), telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czvnna całą dobę); Główna 53, 
Starołecka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 2*8. telef. 672-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) - g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego (St.

Rynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Narodowe (Aleje Marcinkowskie­

go 9) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (Stary Rynek) — g. 10—17.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— g. 11-18.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.

WYSTAWY

PTF (Paderewskiego 7) — „Foto­
grafika radziecka” — g. 10—19 (do 
31 bm.).

Muzeum Narodowe — „Nabytki 
dary (1945—1967) ze zbiorów Muze­

ów Narodowych: — Poznania, 
Warszawy 1 Krakowa” — godz. 
9—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Grafika użytkowa NRD" — g. 
10—20.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Grafika litewska” 1 „Zdjęcia cy­
kliczne” — g. 10—18 (do 29 bm.).

Pawilon Meblowy (Swarzędz, ul. 
Wrzesińska 28) — XXXI Wystawa 
mebli współczesnych — g. 8—18 
(do 22 bm.).

Klub „Od Nowa” (Wielka 1) — 
Prace Antoniego Zydronia — g. 
17—22 (do 20 bm.).

Klub „Mozaika” (St. Rynek 
73/73) — „Ukraina Radziecka — 
1967” — g. 10—15 i 17—21 (do 7. XI.).

Pałac Kultury (hall) — „Plakaty 
filmów radzieckich” — g. 12—20 
(do 30 bm.) i hall parterowy Sali 
Wielkiej — „Wystawa prac uczest­
ników Działu Plastyki 1 Teatru” 
- g. 12-20.

Biblioteka Uniwersytecka (Rataj­
czaka 38) — „Wystawa niemiec­
kich książek naukowych (NRD) — 
g. 10—16 (do 24 bm.).
RADIO

ŚRODA: PROGRAM I: — FALA 
1322 m i UKF 66.62 MHz (do g. 18); 
7.45 „Błękitna sztafeta”: 8.15 Mel.

Plenarne zebranie ZWP

W trosce o dalszą poprawę 
warunków nauczania

"V rzecit w tym roku zebranie plenarne Zarządu Okręgu 
1 Związku Nauczycielstwa Polskiego, które odbyło się 

wczoraj w Poznaniu, poświęcono ocenie stanu higieny 
szkolnej i ochronie zdrowia Pracowników nauki i oświaty 
oraz młodzieży szkolnej i akademickiej.
Zasadniczy referat na wspo 

mniany temat wygłosił wice­
prezes Zarządu Okręgu — Z. 
Jesionowski. Referat opraco­
wano na podstawie materia­
łów (w formie odpowiedzi na 
ankietę) nadesłanych z oddzia 
łów oraz rad zakładowych. 
Właśnie dlatego w referacie 
zawarto wiele istotnych szcze­
gółów, a także konkretnych da 
nych dotyczących sytuacji pa­
nującej obecnie w szkolni­
ctwie Poznania i wojewódz­
twa.

Wiele miejsca poświęcono 
przede wszystkim warunkom 
higieny. W nowych szkołach 
Poznania warunki te są dobre. 
Natomiast w wielu starych 
szkołach trzeba będzie wiele 
zmienić. Narzekają one m. in. 
na brak urządzeń centralnego 
ogrzewania, niewłaściwe oświe 
tlenie izb lekcyjnych, nieodpo 
wiednie ławki itp. Złe warun­
ki lokalowe posiada np. szko­
ła nr. 53 (Głuszyna). Mieści się 
ona w trzech budynkach, z 
których jeden, to przystosowa 
na do nauki remiza strażacka.

Dyskryminacja 
dziurki

T2 ilku kontrolerów MPK 
A zapytanych oddzielnie 
czy 2x1 zł. = 2 zł. po­
twierdziło bez wahania, że 
rachunek i wynik są pra­
widłowe. Nie mogli jednak 
przyznać mi racji, kiedy 
zapytałem czy dwie dziur­
ki a 1 zł w karnecie tram­
wajowym równają się 2 zło 
tym za przejazd autobusem 
pospiesznym. Nie mogli 
gdyż... nie ma zarządzenia 
w tej sprawie. Skompliko­
wane jest to zaiste rozumo 
wanie skoro w tym samym 
autobusie po jednej stronie 
jest automat „Krab” kasu­
jący 2x1 zł co upoważnia 
do przejazdu a po drugiej 
stronie automat „Krak”, z 
którego nie można, korzy­
stać, gdyż w sprawie 2x1 
zł. z karnetu tramwajowe­
go do tej pory nie wydano 
zarządzenia.

Ta sama złotówka wpły­
wa do tej samej kasy MPK 
różnymi drogami, a jaki 
problem? Czyżby rozstrzy­
gnięcie wymagało specjalne 
go obwieszczenia? Czeka­
my na nie z niecierpliwo­
ścią i w nadziei, że stara 
zasada: „Kto szybko daje 
ten dwa razy daje” — zwy 
cięży. Na całym bowiem 
świecie kto płaci z góry jest 
uprzywilejowany. Dlaczego 
więc u nas ma być dyskry­
minowany? (b)

rozrywk.; 8.44 Kronika współczes­
ności; 9 Rozmaitości rytmów i me 
lodii; 10 Muz. z okresu romantyz­
mu; 11 Konc. rozrywk. z udz. soli­
stów instrumentalnych; 11.40 „An­
tykwariat z kurantem”; 12.10 Ro­
syjskie pieśni ludowe; 12.40 „Wię­
cej. lepiej, taniej”; 13 Muzyka; 
13.40 „Swojskie melodie”; 14 Fene 
ton aktualny; 14.15 Muz. franc.; 
15.05 „Nasze spotkania” — Wiet­
nam; 15.30 Utwory fortep. gra Ru­
dolf Kerer; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 Konc. rozrywk.; 18.45 
Kurs j. franc.; 19.10 „Wiejskie 
spotkania”; 19.30 Konc.
20.35 „Poeta i jego świat , 21.05 
Konc. chopinowski — z nagran . 
Friedmana; 21.35 „Odpowiedzi z 
różnych szuflad”; 21.50 Z. ■ 
niewski: opera radiowa „Neffru , 
22.30 Reportaż literacki »SOb , 
22.50 Mel. W barwach nocy; 23.15 
Mel. tan.; 23.40 „Jazz na dobra­
noc”; 0.10 Program nocny z wro 
C W1ADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23. 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: — FALA 407 m 1 
UKF 69,74 MHz; 8.05 Mel. na dzień 
dobry; 8.15 Kurs j. ang.; 8.35 Felie 
ton Red. Spoi.; 8.45 Kwadrans z 
Ork. Manuela; 9 „Jarmark cu­
dów”; 10.05 „Rendez-yous ze 
Straussami”; 10.50 „Święta stu­
dnia”; 11.10 Publ. międzynar.; 11.20 
Z twórczości Mozarta; 12.25 Melo­
die A. Babadżaniana i J. Saul­
skiego; 12.50 „Sekretarz — Naczel­
nik narodu” felieton; 13 „Czas 
dobrych gospodarzy”; 13.50 Wier­
sze młodego poety radzieckiego 
A. Mikołajewa; 14 „J. Offenbach 
i jego operetki”: 14.30 „Pod fa­
brycznym dachem”: 14.45 „Błękit­
na sztafeta”; 15 10 minut z W. Ki 
sielewskim i M. Tomaszewskim; 
15.10 Pieśni kompozytorów rosyj­
skich i radzieckich w wyk. Chó 
ru Żeńskiego Rozgł. Wrocławskiej 
PR p/d St. Krukowskiego; 15.30 
Dla dzieci starszych: „Zaprasza­
my na orbitę”: 16.05 Public, mię­
dzynarodowa; 17.25 „Za Odrą i Ny 
są”; 17.50 Aud. oświatowa; 18.10

Na plenum omówiono także 
zagadnienie opieki lekarskiej 
w przedszkolach i szkołach. 
Niestety, nie wszędzie jest o- 
na należyta. Największe braki 
występują w szkołach wiej­
skich. Stwierdzono również, że 
nie we wszystkich szkołach po 
trafiono zorganizować dożywia 
nie i w szeregu szkół nie pro­
wadzi się w ogóle tej akcji. 
Sytuacja taka panuje m. in. w 
Technikum Handlowym przy 
ul. Śniadeckich, choć w tej 
szkole wiele uczniów dojeżdża 
spoza Poznania.

Wysunięte na plenum wnio 
ski, powinny przyczynić się 
do poprawy sytuacji w oma- 
wianych dziedzinach, zwła­
szcza przez większą niż do­
tychczas pomoc dzielnicowych 
i powiatowych wydziałów oś­
wiaty i kultury. (a)

Czyn księgarzy
W ramach czynu społeczne­

go księgarze i pracownicy dy­
rekcji poznańskiego „Domu 
Książki” pracowali ostatnio 
na Cytadeli przy budowie Par 
ku Braterstwa Broni i Przyjaż 
ni Polsko-Radzieckiej. Przepra 
cowano łącznie 380 godzin.

(stach)

Wędrujące wystawy
Jest to wprawdzie inicjatywa 

i akcja nie nowa, ale zawsze po­
żyteczna, więc i godna pochwa­
ły. Grupa kilkunastu poznańskich 
artystów-plastyków postanowiła 
- poprzez salon artystyczny 
ARPO - wystawić swoje prace w 
większych zakładach pracy. Ze­
staw 30 prac zawędrował wpierw 
do WIEPOFAMY. Wystawa 
wzbudziła wśród załogi duże za­
interesowanie; rzecz prosta, że 
nie było kontrowersyjnych ocen 
i opinii — ale to już dobrze; nie 
było „obojętniactwa”, a to się li­
czy. W WIEPOFAMIE wystawa... 
zeszczuplała o 4 prace tamże 
zakupione.

Artyści, a ściśle ich obrazy, za-, 
wędrowały teraz do KOMUNY 
PARYSKIEJ. I tu wystawa wzbu­
dziła nie mniejsze zainteresowa­
nie...

- Wśród naszej załogi mówi 
się o wystawionych obrazach 
dużo i szeroko - oświadczy, nam 
dyrektor Poznańskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego im. Ko­
muny Paryskiej, Antoni. Pilaczyń 
ski. — Jest to zrozumiale, bowiem 
interesuje nas szczególnie ko­
lor, linia, albo po naszemu 
krój, interesuje nas „dobieranie” 
kolorów. Wszystko to łączy się z 
naszą pracą...

Długa jeszcze droga tej wysta­
wy po zakładach pracy. I to bar 
dzo dobrze. Każde takie „wyj­

„Ciekawe zawody”; 18.25 St. B. 
Paradowski: Konc. na flet, harfę 
i ork. smyczkową; 18.45 Felieton 
ekonom.; 19.05 Muz. i Aktualn.; 
19.30 „Recepta dr Markopulosa” 
słuch.; 21.40 Nowości Państw. 
Wydawn. Muzycznego; 22.10 Roz­
mowa literacka; 22.25 Mel. tan. 
22.35 „Nauka w służbie Pokoju”; 
22.55 Międzynar. Trybuna Kompo­
zytorów — Paryż 67; 23.25 W. A. 
Mozart: Diyertimento G-dur.

WIADOMOŚCI: 5, 5,30, 6.30, 7.30, 
8, 8.30. 10, 12.06, 16. 19, 21. 23.50.

UKF 66,62PROGRAM III:
MHz; 18.05 Przebój za przebojem; 
18.40 „Nie czytaliście — to posłu­
chajcie”; 19 Rytmy Broadway’u; 
19.25 „Notatnik majora Thompso­
na”: 19.35 Sylwetka piosenkarza — 
Barbara Straisand; 20 Polihymnia 
nie całkiem serio; 20.15 „Perły i 
kamienie” — poezja serbsko-chor- 
wacka; 20.35 Jazz z estrady — 
Stan Getz i Jeo Gilberto: 21 Her­
batka przy samowarze; 21.20 Śpie­
wają: Iga Cembrzyńska i Bohdan 
Łazuka; 21.40 10 minut o modzie;

Ryszardn Straussa21.50 Onera
„Kawaler Srebrnej Róży”; 22.07 
Śpiewa — Ella Fitzgerald: 22.15,. Po 
tęga miłości” — humoreska; 22.26 
..Pulcinella” — Igor Strawiński: 
22.55 Dawna liryka angielska — 
Andrew Marve11; 23 „Muzyka no­
cą”: 23.50 Śpiewa Frida Boccara; 
24 Wiadomości Radia ONZ.
TELEWIZJA

ŚRODA: 10.00—11.35 — „Tania i 
jej matki” — film fab. prod. radź. 
(Poznań); 11.35—11.55 Przerwa; 11.55 
— Program szkolny — Fizyka kl. 
VIII (W-wa); 12.25—15.40 —
Przerwa; 15.40 — Program dnia 
(lok.): 15.45 — Politech. TV — Ma­
tematyka I rok. „Wektory w prze 
strzeni” (Wrocław); 16.25 — Poli­
technika TV — Matematvka I rok. 
„Iloczyn wektorowy” (Wrocław); 
16.55 — Wiadomości dziennika
(W-wa): 17 — Dla dzifci — ..Pan 
Półka i spółka” (W-wa); 17.20 — 
Film dla dzieci — „Bolek i Lolek

Archeologiczna 
wycieczka do stolicy
W ramach II Międzynarodowej 

Kampanii Muzealnej ICOM, Mu­
zeum Archeologiczne i Oddział 
Poznański Polskiego Towarzystwa 
Archeologicznego, organizują wy 
cieczkę do Warszawy celem obej 
rżenia wys(awv w Muzeum Na- 
rodowym pt. „Freski z Faras”.

Odkrycie polskich uczonych, 
które ma ogromne znaczenie w 
skali światowej dla badaczy daw 
nej kultury, jest przedmiotem za 
interesowania całego naszego spo 
łeczeństwa. Uczestnicy wycieczki 
będą mieli okazję zwiedzenia tak 
że wystawy poświęconej Tadeu­
szowi Kościuszce, w związku ze 
150 rocznicą jego śmierci.

Wyjazd nastąpi w sobotę, 28 
bm., o godz. 14, powrót w niedzie 
lę 29 bm. wieczorem. Zgłoszenia 
i opłaty przyjmuje sekretariat 
Muzeum Archeologicznego w Po 
znaniu, ul. Wodna 27, w godz. 
od 8 do 15, do 20 bm. (na)

przyjmuje kandydatów
Jeden z najbardziej znanych nie 

tylko w Poznaniu, ale i w kraju 
Studencki Teatr Piosenki „Nurt” 
wznowił swą działalność wraz z 
inauguracją roku akademickiego. 
W związku z tym kierownictwo 
teatru, jak co roku, przyjmuje 
zapisy kandydatów. Na Dożynko 
wej przede wszystkim czekają na 
młodych piosenkarzy, jako że to 
głównie teatr piosenki. Poszuki­
wani są jednak także kompozy­
torzy oraz recytatorzy. Oczywiś­
cie mogą próbować swych sił za­
równo najmłodsi jak i studenci 
lat wyższych. Przypominamy, że 
na scenicznych deskach „Nurtu” 
wychowały się m. in. takie sła­
wy nie tylko studenckiej piosen­
ki jak: Bogdana Zagórska, Karo­
lina Szyman, Mirosława Kowalak, 
Urszula Sipińska czy Zygfryd 
Klaus.

Zgłoszenia będą przyjmowane 
do 20 bm. w godz. 20—22 w Stu­
denckim Teatrze Piosenki „Nurt”, 
ul. Dożynkowa 9, blok G (Wino­
grady), tel. 432-41, 42, 43, 44, 45. 
Dojazd tramwajami linii „15” i 
„16”. (ad)

ście” sztuki naprzeciw chętnym 
i choćby obojętnym nie jest bez 
znaczenia dla jej większej po­
wszechności.

(t. h. n.)

50 lat w zawodzie drukarza
Jubileusz 50-lecia pracy zawodo wej obchodził wczoraj pracownik 

Zakładów Graficznych im. M. Ka sprzaka, linotypista — Kazimierz 
Szymundera.

Pracę w zawo-
rozpoczął 
składacz

dzie 
jako
ręczny w 1917 r. 
mając zaledwie 13 
lat i to w tej sa­
mej drukarni — 
przy ul. Zwie­
rzynieckiej — w 
której obchodził 
rzadki jubileusz.
Tu przeżywał
trudny okres I 
wojny światowej, 
tu dochodziły go 
wieści o Rewolu­
cji Październiko­
wej. Kiedy wy­
buchło Powsta­
nie Wielkopol­
skie, w mundur­
ku harcerskim, 
bierze czynny u- 
dział jako łącz­
nik. Okres mię­
dzywojenny nie 
przyniósł oczekiwanej stabilizacji. 
Nieuregulowane warunki płacy i 

na wakacjach” (W-wa); 17.30 — 
Magazyn — „Nie tylko dla pań” 
(W-wa); 17.50 — Polska Kronika 
Filmowa (W-wa); 18 — Wszechni­
ca TV — „Medycyna polska dziś 
i jutro” — przed kamerami wy­
stąpią — prof. dr Ksawery Rowiń­
ski, prof. dr Włodzimierz Kury- 
łowicz. prof. dr Stefan Slopek 
oraz Ignacy Waniewicz (W-wa); 
18.30 — Sylwetki X Muzy — Kazi­
mierz Rudzki (Poznań); 19 — Dni 
Wojska Polskiego (lok.); 19.20 — 
Dobranoc (W-wa); 19.30 — Dzien­
nik (W-wa): 20.05 — „Zegnaj Geor 
ge” — film z cyklu: „Alfred 
Hitchcock przedstawia (K-ce); 
20.55 — Światowid (W-wa); 21.25 — 
..Trzynaste piętro” — film prod. 
TV polskiej (W-wa); 21.40 — Film 
krótkometrażowy (W-wa); 21.55 — 
Dziennik TV (W-wa); 22.10 — Pro­
gram na jutro (lok.); 22.15 — Poli­
technika TV powtórzenie (Wro­
cław); 22.45 — Politechnika TV po 
wtórzenie (Wrocław).

CZWARTEK: 10.55—11.25 Ję-
zyk polski (ki. V) — Maria Konop­
nicka; 11.55 — Historia (kl. V) — 
„O bogach i ludziach”; 15.45 — 

Fizyka IIPolitech. TV
„Drgania tłumione, drgania 
muszone Rezonans”: 16.25 — 

Fizyka IItechniką TV
.Ruch falowy” cz. I; 16.55 —

rok 
wy- 

Polir 
rok. 

Wia-
Dla młodych widomości 

dzów: „ 
gramie:

17
.Ekran z bratkiem” w pro 

„Kto mieszka w lesie”
(III), „Poczta Aurory” oraz film 
„Niewiarygodne przygody Marka 
Piegusa”; 18.05 — Telekram; 18.15 
— Bryza -/ magazyn morski; 18.40 
— „Dobry wieczór, jak minął 
dzień”; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — Wycinanki: ,20.20 — „Ma­
ria Skłodowska-Curie 4- film bio­
graficzny: 20,50 — ,(Wieża Babel” 
we Wrocławiu; 21.15 — Międzyna­
rodowy Festiwal Muzyki Jazzo­
wej „Praga 67”; 22.15 — Dziennik; 
22.35 — Politechnika TV (powt.).

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Dobiega końca rozruch 
nowego ujęcia wody
Budowa tak potrzebnego Poznaniowi nowego ujęcia wo­

dy została zakończona w lipcu br. (pierwszy etap). Od 
tego momentu trwa rozruch urządzeń, który z uwagi na du­
żą ilość skomplikowanych maszyn rozłożono na kilka mie­
sięcy.
Znaczna część urządzeń no­

wego ujęcia jest już — po 
usunięciu usterek — gotowa 
do normalnej pracy. Są to m. 
in. studnie ujmujące i zbior­
cze, wewnętrzne rurociągi o- 
raz pompownia tłocząca wodę 
do zbiorników. W około 70 pro 
centach zakończone jest płuka 
nie głównej magistrali dosy­
łowej.

Na dzisiaj przewidziano od­
biór techniczny pozostałych o- 
biektów, a więc: stacji uzdat­
niania, dyspozytorni wraz z 
całą automatyką, zbiorników 
wyrównawczych oraz basenu- 
wód pophicznych. Umożliwi m 
to całkowite zakończenie roz­
ruchu technologicznego. Prace 
komisji zajmującej się tymi 
sprawami były kilkakrotnie 
przerywane ze względu na wy 
krycie uszkodzeń w urządze­
niach dostarczonych przez róż

Spotkanie 
łącznościowców

Z okazji Dnia Łącznościowca od 
było się ostatnio spotkanie Pre­
zydium ZO ZZ Pracowników Łącz 
ncści z działaczami związkowymi, 
którzy w latach od 1945 roku peł 
nili funkcję przewodniczących 
lub sekretarzy okręgu. Spotkanie 
z zasłużonymi działaczami związ 
kowymi —. łącznościowcami jest 
pierwszym w historii naszego o- 
kręgu. Obecne Prezydium ZO 
pragnęło w ten sposób wyrazić 
uznanie działaczom za ich wysi­
łek włożony w pracę związku.

Na spotkaniu wiele mówiono o 
kompleksowym planie poprawy 
v/arunków socjalno-bytowych pra 
cowników łączności. Do zasłużo­
nych działaczy związkowych za- 
aipelowano, p.by swoim uczestni­
ctwem w Komisji Historycznej 
przy Zarządzie Okręgowym po­
mogli opracować i zweryfikować 
historię związkową okręgu po­
znańskiego. (ś) 

pracy stawały się źródłem wielu 
konfliktów i strajków w których 
Jubilat był czynnie zaangażowany.

Chlubną kartę bogatej działal­
ności zapisuje okres po wyzwole­
niu. Jako jeden z pierwszych staje 
przy linotypie składając pierwsze 
polskie słowa, drukowane na ła­
mach „Głosu Wielkopolskiego”. 
Naszemu dziennikowi pozostaje 
też wierny po dziś dzień. Śmiało 
rzec można, że każdy z 7363 nume­
rów ,.Głosu” to cząstka ofiarnej 
pracy Kazimierza Szym indery. W 
służbie prasy poświęcił większą 
część swego pracowitego życia. 
Mimo, że pracował przeważnie w 
godzinach nocnych, znajduje jesz­
cze wolny czas na działalność spo­
łeczną. Załoga darzy go pełnym 
zaufaniem, powierzając odpowie­
dzialne funkcje w Zarządzie Okrę­
gu Związku, Radzie Robotniczej i 
Radzie Zakładowej. Wiele wysiłku 
wkłada w ujednolicenie cennika 
płac, oraz przy budowie Domu 
Drukarza. W pracy związkowej 
Jubilat znajduje to, co najbardziej 
ceni: społeczne zaangażowanie dla 
dobra kolegów, dla dobra kraju. 
Mimo podeszłego wieku w dalszym 
ciągu pełni odpowiedzialną funk­
cję przewodniczącego Okręgowe­
go \Sądu Koleżeńskiego.

Z okazji jubileuszu odbyła się 
wczoraj okolicznościowa uroczy­
stość, /w czasie której przedstawi­
ciele dyrekcji, kierownictwa od­
działu gazetowego i licznie przy­
byli towarzysze pracy złożyli ko­
ledze — Jubilatowi serdeczne gra­
tulacje oraz cenne upominki.

Również nasza Redakcja życzy 
Jubilatowi sukcesów w pracy za­
wodowej, i czerstwego zdrowia," 
oraz wiele pomyślności w życiu 
osobistym, (za)

Fot. — H. Kamza 

ne zakłady produkcyjne w kra 
ju. Trzeba było reklamować i 
czekać na naprawę lub dosta­
wę nowego urządzenia. Uster­
ki zostały usunięte i wszystko 
wskazuje na to, że już niedłu­
go mieszkańcy Poznania otrzy 
mają wodę z nowego ujęcia.

‘ (s)

Gość poznańskich 
nauczycieli

Na zaproszenie Zarządu O- 
'.kręgu ZNP przybędzie do Poz 
nania 19 bm. dyrektor Radzie­
ckiej Szkoły Średniej przy am 
basadzie ZSRR w Warszawie 
— Igor B. Browkin. Gość spot 
ka się z aktywem pedagogicz 
nym Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i słuchaczami filolo­
gii rosyjskiej Studium Nauczy 
cielskiego nr. 1. Na spotkaniu 
omówione zostaną problemy 
kształtowania się radzieckiego 
systemu oświatowego po Re­
wolucji Październikowej, (na)

WCZORA3

A Lokatorzy przy ul. Majakow­
skiego 12, prosząc administrację, 
aby pomogła im w założeniu prał 
ni i suszarni.

A L. U. z Mosiny, szukając we 
wszystkich sklepach w Poznaniu 
żarówki do radia marki „Nok­
turn”.

IAFOHM UJEMY
„Zasady kadrowania powiększeń 

fotograficznych” — to tytuł pre-. 
lekcji S. Wojneckiego dzisiaj, o 
godz. 19 w salonie PTF, ul. Pa- 
aerewskiego 7.

O dawnych widokach miast i 
miejscowości Wielkopolski mówić 
będzie M. Warkoczewska dzisiaj, 
o godz. 18, w Pałacu Działyń- 
skich, St. Rynek, w ramach cy­
klu prelekcji organizowanego 
przez Stowarzyszenie Historyków 
Sztuki.

Zebranie sekcji nauczycieli eme 
rytów ZNP Jeżyce, odbędzie się 
dzisiaj, o godz. 17, w sali Domu 
Chłopa, ul. Mickiewicza 33.

Zebranie informacyjne dla kan 
dydatów na WSE urządza Uniwer 
sytet Robotniczy ZMS dzisiaj, o 
godz. 18.30 przy ul. Nowowiejskie 
go 29.

Spotkanie z poezją radziecką 
odbędzie się w Klubie TPPR, ul. 
Ratajczaka 37, dzisiaj, o godz. 18. 
W programie słowo wstępne J. 
Ratajczaka oraz recytacje w wy­
konaniu aktorów scen poznań­
skich.

Publiczne oprowadzanie po wy­
stawie Politycznej Karykatury Ra 
dzieckiej odbędzie się w Muzeum 
Narodowym dzisiaj, o godz. 18. 
Prelekcję wygłosi A. Kostołowski.

film pt. „Ga-Po zwiedzeniu
leria Tretiakowska”.

Kurs brydża dla początkują­
cych oraz ćwiczenia brydżowe 
dla b. kursantów urządza Dom 
Kultury Drukarza, ul. Inżynier­
ska 10. Informacje i zapisy w 
godz. 14—20, pok. 6, tel. 505-43.

Zakład Energetyczny Poznań — 
Miasto, z dniem 18 bm. przystę­
puje do kapitalnego remontu sie-
ci napowietrznej dzielnicy
Grunwald, w związku z powyż­
szym mieszkańcy ulic: Bułgar­
skiej (na odcinku od ul. Marszał 
kowskiej do ul. Ptasiej), Marszał 
kowskiej oraz Ptasiej pozbawie­
ni zostaną całkowicie dopływu 
energii elektrycznej w dniach od 
18 X. do 30. XI. 1967 r. przy czym 
wyłączenia poszczególnych odcin 
ków sieci będą dokonywane suk­
cesywnie w miarę postępu robót.

Zakład Energetyczny Poznań — 
Miasto, przeprasza za przerwy w 
dostawie energii elektrycznej.

M-8062

Jan Z. z Stęszewa. Podane przez 
Pana fakty sprawdziliśmy na miej 
scu. Nie jest to 25-hektarowe4po­
le, lecz tylko około 4 ha, z^któ- 
rych nie było co zbierać. Oziminy 
wymokły już wiosna, a letnie opa 
dy (lipiec 112 mm. sierpień — 
130 mm, przy średniej rocznej 

450—500 mm) sprawiły, że niezme- 
liorowane pole zamieniło się w 
grzęzawisko. Łan, o którym Pan 
pisze. został w zasadzie sprzątnię­
ty. Tylko jego niżej położona i 
najbardziej podmokła część, gdzie 
plony były prawie równe zeru, po 
została. Obecnie koniecznością by 
ło zniszczenie dojrzałych nasion
wybujałych chwastów. Do tego sa 
mego sposobu uciekł się również 

gospodarz, sąsiadindywidualny 
zza miedzy.

Jeśli chodzi 
Pana łąkę, to 
ale kosiarka

o wspomnianą przez 
usiłowano ją skosić, 
ugrzęzła w błocie.

Po zakończeniu najważniejszych 
prac polowych zamierza się wejść 
tam jeszcze z kosami ręcznymi, 
żeby zebrać nieco zielonej masy.

Tak przedstawia sie sprawa po 
uwzględnieniu okoliczności, jakie 
się złożyły na jej prawdziwy 
obraz.
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